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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego" Plac Marjacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwrowie rocznie 18 zł. — półroezn 

6 zł - kwartalnie 4 zł. 50 et. • -  miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłko do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjackiein,^ rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartblnie 6 zł. — 
miesięcznic 2 zł.

Z przesyłką poeztową za granicę do całych Niemiec rocznie
50 marek — kwartalnie 12 marek 5U sr. gr. — do Francji,' 

Aiiglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 franków — 
kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó  w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Tclefou Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie :

Biuro Administr -ji Dz' m ik a  P olsk iego" , P lac  
Marjacki 1. 6 i  7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu : pp. Haasenstein et Y ogler, (Otto Maass), 
M. Dukes, H. Sehalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
i J. Denneberg : w Berlinie, 1'rankfureie, k o lo n ji, 
F n,asenstein et Vogler i G. L, D aube; w Hambureu ■ 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam 52 rue 
du Four.

Ołoszenia grzyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Prywatne korespondencje i nekrologja 1 2  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 l/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wiersza.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Wy daw ni ctwo Dziennika.
Polskiego” na podstawie zaw ar
tej um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszctu” m a jedyne i  w y łą 
czne praw o daw ania  tego tygo
dn ika  po zniżonej cenie.

N a mocy umowy, zawartej z księgarnią H. 
A l t e n b e r g a  we Lwowie, mogą czytelnicy 
Dziennika PM kiego  nabywać po cenach wyjąt
kowo zniżonych następujące dzieła, stosownie na 
podarki gwiazdkowe . noworoczne:

Ballady, romanse, sonety i inne poezje Ada
ma Mickiewicza, z wielu ilustracjami Kossaka, 
Andriollego, Jankowskiego, Stachiewicza i innych 
artystów, w ozdobnej oprawie, ze złoconemi brze
gami ; cena zw ykła 7 zł. 60 ct., d l a  n a s z y c h  
c z y t e l n i k  ó w tylko 5 zł. 70 ct.

Album Adama Mickiewicza, obejmujące kilka 
dziesiąt rycin z życia poety, wraz z odpowiednim 
tekstem, w ozdobnej opraw ie; cena zw ykła 7 zł., 
d la  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  tylko 5 zł.
2ii cŁ ”Antologja obca, wybór najcelniejszych utwo
rów poetów wszechświatowych, z 25 portretami, 
w ozdobnej oprawie, ze  złoconemi brzegami, cena 
zw ykła 6 zł., d l a  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w
tylko 4 zł. 50 ct

W szystkie te trzy dzieła razem, zamiast
20 zł. 60 ct., tylko 15 zł. .

Syberja, głośne w całym świecie dzieło .Je
rzego K  e n n a n a, trzy tomy, oprawne w płótno; 
cena zwykła 5 zł. 20 ot., d l a  n a s z y c h  c z y 
t e l n i k ó w  tylko 4  zł.

Zamówienia, wraz z naleiytością, przesyłać 
należy do administracji Dziennika Polskiego.

G r i s p i .
Lwów 21. grudnia.

Nareszcie udało się po dużych i uciążliwych 
mitręgach złożyć gabinet we AS łoszech. Crispi 
i:go prezydentem. Zdaje się prawie,^ że przebieg 
tego przesilenia ministerjalnego jest jedyny w hi- 
storji arlamentarnej Po upadku Giolitt:’ego, po
wołał król do złożenia ministerstwa Zanardelli’ego 
i zdawać się mogło, że opinja publiczna istotnie 
jegojw skazujc jako  przyszłego szefa rządu. Za
nardelli, który w brudnych sprawach bankowych 
pozostał czystym, podjął się misji, ale nie mógł 
znaleść ministra finansów. Król niekompletnej 
listy przyjąć nie chciał i Zanardelli cofnął się. 
N a widownię wystąpił Crispi i złożył istotni ' ga
binet. W ygląda on niezawodnie pokaźniej od nie- 
pocze»i: ch kombinacy Zanardelli’ego, ale mimo 
to przedstawia i ten gabinet miejsca słabe, braki, 
jakich się prawic opinja publiczna po Crispihn 
nie spodziewała. Błyszczą wprawdzie na jego 
etykiecie nazwiska Sonnino i Saracco, ale nazwi
ska reszty ministrów zdają się świadczyć o tem, 
4e Crispi me miał zbyt wielkiego wyboru.

W czoraj przedstawił się nowy gabinet izbie J 
deputowanych, a Crispi odczytał deklarację rzą
dową. Jeżeli wierzyć _ mamy relacjom telegrafi
cznym,- wrażenie jej nie było zbyt szczególne. 
Nie trudno to zrozumieć. * Dziwne bowiem musi 
na każdym zrobić wrażenie, jeżeli mąż stanu o 
tak  prononsowanom stanowisku politycznem, jak  
Crispi, przedewszystkiem kładzie nacisk na to, 
że jego gabinet stoi po nad stronnictwami, że 
jego ministrowie nie należą do żadnej partji. 
Apel do patrjotyzmu jest niezawodnie piękną 
rzeczą i zazwyczaj głośne budzi echo, ale dziejjSj 
się to tylko wtedy, jeżeli ten, kto hasło podnosi, 
powszcchnem cieszy się zaufaniem. Tego Crispi
0 sobie powiedzieć nie może. Dlatego też wątpić 
się godzij żali jego wezwanie do jedności me 
pozostanie wołaniem na puszczy.

Obawa ta  tem bardziej uzasadniona, o ile 
nie wiadomo, gdzie właściwie pan Crispi rozpo
cznie reformę. Chodzi w pierwszym rzędzie o 
finanse, a słychać tylko, że w programie rządu 
ma się mieścić podwyższenie niektórych istnieją
cych podatków, oraz oszczędności w budżecie 
wojskowym, a zwłaszcza w dziale administracji. 
Ten ostatni punkt zwłaszcza jest najważniejszy. 
Crispi, reformując administrację wojskową, pró
buje gruntu pod reformę administracji włoskiej 
w ogóle. A refom * ta, radykalnie przeprowadzo
na, znaczy pozbycie się tysięcy płatnych darmo
zjadów, niby szarańcza pożerających dochody 
państwowe, znaczy stanowczo jedyny sposób ura
towania odrazu i z gruntu finansów włoskich. 
Chodzi tylko o to, czy Crispi istotnie taką re
formę potrafi przeprowadzić. Ma on rację, jeż 'li 
utrzymuje, że pospiech jest konieczny dla urato
wania wewnętrznego spokoju i kredytu W łoch 
za granicą, ale taki ratunek dużo wymaga za
parcia się. Czy Crispi porwie za sobą większość 
narodu do ofiar’?

*  **
Spełniło się tedy życzenie księcia poetów 

włoskich Giosue Carduccfego, który gdy Gio- 
litt przyszedł do steru władzy, oświadczył bez 
ogródek, iż wolałby na tem stanowisku widzieć 
Crispi'ego, on bowiem jeden w pośród dzisiej
szych mężów, stanu we W łoszech połączył w so
bie odwagę z roztropnością.

W  ciężkiej zaprawdę chwili zdecydował się 
Crispi objąć znowu kierownictwo rządu. Opu
szczając na wezwanie króla zaciszną swą wilę 
w lłione Principe Amadeó starzec, obarczony już 
ósmym lat krzyżykiem — Crispi wie dobrze, jak  
dężkie ma przed sąbą zadani". A le podobno pra

gnienie władzy silniejsze -w nim, niż pożądanie 
spoko:u. Sam go sobie rabował w ciągu trzech 
lat ostatnich, czyniąc opozycję następcom, dając 
w całej pełn upust oburzeniu z powodu, że da
no mu pójść w odstawkę.

Spiesząc znowu na | posterunek, iluż różnoro
dnym wspomnieniom musi Crispi pozwolić, by 
hasały po przestworzach jego myśli! Niewielu 
zaprawdę nawet pośród mężów stanu znaleść mo
żna, którym  by życie wśród tylu i tak  silnych 
przechodziło emocyj. Czyż nie Crispi o b u ił tron 
Neapolu i Sycylji; czy nie on dla przywrócenia 
ładu sprzymierzał się z anarenją? Już jako mło- 
dzienieniec m arzył o konstytucjonaliźmie wło
skim, jako mąż osadził go na gruzach despoty
cznej władzy burbońskiej ; był najszczęśliwszym
1 najroztropniejszym między spiskowcami W łoch 
dolnych.

I  dzisiaj jeszcze on, w którym znowu widza 
podporę W łocu i trójprzymierza, chętnie chwali 
się przeszłością swoją, historją spisków, w któ
rych rej wodził. Jakoż minister, zdobny orderem 
Anuncjaty i wielkim krzyżem św. Szczepana, nie 
przestał Dyć mimo to rewolucjonistą. Chyląc na 
prawo skroń przed majestatem królewskim, szy 
bko zwraca się w tej sam ej chwili na lewo i 
jeszcze głębszy oddaje pokłon zwierzchnictwu lu
du. W  poprzednim okresie władzy Crispi’ego,

król jedynie pod jego naciskiem wpisał na czele 
listy subskrypcyjnej na pomnik rewolucjonisty 
Mazzini’ogo kwotę 100.000 Sr. Tym sposobem 
miał monarcha zamanifestować swą wdzięczność 
za to, iż w ładza jego urodziła się z rewolucji i 
pozostała na wieczne czasy dłużniczką ludu.

Jako objaw szczególny godzi się podnieść, 
iż Crispi mimo żądzy władcy i rewolucyjnych 
tendencyj, jako człowiek, w sA k ie j godzier jest 
sympatji. Adwokatura dała mjBUęcej niż spokoj
ną egzystencję, bogactwo prSyie. Ma Crispi żo
nę, wiernie oddaną/ ma dziec. z których córkę 
zwłaszcza, Peppinę, namiętnie kocha, nazywając 
ją  swym Angelo cmsolalo ć faniołem-pocieszj 
cielem

Historją jego małżeństwa równie romanty
czna, ja k  całe życie. Jako cómnastoletni mło
dzieniec, doktoryzowany już jednak na wydziaie 
prawa, zapałał Crispi nam ętną miłością do Rozy 
Sciarra, którą też pojął za żonę, gdy rodzice jej i 
rodzeństwo z wyjątkiem młodszej siostry nadli w 
Palermie ofiarą cholery. Niedługo jednak trwało 
szczęście młodej p a r y : po dwóch latach um arła 
Rozyna i dziecię, któremu dała życie. Młody 
wdowiec począł starać się o rękę młodszej jej 
siostry, której wzajemność posiadał, ale która 
ostatecznie nie mogąc przełamać oporu swego 
opiekuna, niechętnego?,C spi’exnu, przyjęła śluby 
zakonne. Jest ona obecnie podobno przeoryszą 
w którymś z klasztorów włoskich.

Upłynęło lat wiele, zanim Crispi’ego serce 
obu d ził' się znowu; — tym razem dla pięknej 
Sabandki Rozalji MontmasBon, praczki w więzie
niu turyńskiem, w którcm Francesco Crispi od- 
pokutowywał swój Mazzinizm. Po opuszczeniu 
kaźni, Crispi zabrał ją  z sobą. Popłynęli na Mal
tę, gdzie z najokropniejszą, ;zas pewien, walczyć 
musieli nędzą. Pod naciskiem Cavoura, rząd an
gielski wydalił w końcu Crispi’ego z Malty. Za
ślubiwszy poprzednio swą ukochaną, pożegnał ją 
Crispi i popłynął do Londynu.

Ale ta  romantyczna miłość później dała mu 
tylko rozczarowanie. Przekonał się Crispi, że nie 
znajdzie wymarzonego szczęścia przy boku po
czciwej, lecz trywialnej praczki. Rozwiódł się 
z nią tedy, a poślubił Neapolitankę, wdowę, Linę 
Barbagallo, obecnie matkę ukochanej Peppiny.

Obok gorącej miłości dla wspólnej wszystkim 
Włochom ojczyzny, przechował Cr.spi w swem 
sercu specjaihy sycylijski patrjat fiu. Obecnie 
znajdzie on dość pola do zamanifestowania go 
w sposob, dla Włocli i pięknej wyspy pożądany

Ci, co bliższ" mają 2 nim styczność, twier
dzą, że daru ujmowania sobie ludzi Crispi nie 
posiada. Chmurny zawsze i małomówny — gdy 
przemówi, pomaga sobie namiętną gestykulacją. 
Przemocą porwać umie, sympatję zyskiwać — 
nie próbuje nawet.

się znaleść w zawisłości ód p. Krynickiego, agi
tuje zapamiętale za tą kandydaturą i stara się ją  
przeprowadzić. Tymczasem taka jest dziś chwila, 
że kandydatura p. Augusta Ba]asitsa ma nietylko 
dla Tarnów la  i Brzeżan, nietylko d la Koła pol
skiego, ale dla szeiokiegc "gółu poważne znaczę-, 
nie. Na porządku dziennym ątoi reforma procesu 
cywilnego, a więc kwestja pierwszorzędnej do
niosłości, dla której w Kole polskiem i w obe 
cnym składzie parlamentu b rak  fachowych sił. 
W szak nie dalej, jak  onegdaj- ubolewała N. fr. 
P r. nad tem, że parlam ent niemiecki gotów 
uprzedzi? parlament austrjacki w sprawie refor
my procedury, gdyż w tem ostatniem ciele pra- 
wodawczem brak fachowych referentów, którzyby 
sprawę naprzód popchnęli.

Już ten sam wzgląd powinienby wystarczyć, 
ażeby Tarnopol i Brzeżany wysłały do Koła pol
skiego d ra Augusta Balasitsa — który w tym 
kierunku rzetelne społeczeństwu i krajow i oddać 
może przysługi. Zresztą cała przeszłość polity
czna p. Balasitsa jest gwarancją, że reprezenta
cja obu miast spoezrie w godnych dłoniach. Tej 
bezwzględnej ufności nie można jednak żywić do 
pana Krynickiego, choćby przez pamięć na smu
tną jego koligację z r. 1873, gdy z ręki „Szo- 
m er Izraela" wszedł do Darlamentu! Spodziewa
my się tedy, że miasta Tamopol-Brzeżany staną 
na wysokości dzisiejszej chwili i wyszlą do par
lamentu kandydata, który odpowiada oczekiwa
niom kraju.

Polskie marzenia i rz e c z y is to k
(Z  powodu ostatnich wypadków w A ustrji i 

setnej rocznicy rozbioru Polski).
i.

Znany moskiewski plagiator, L iprandi, pisu
jący pod pseudonimem A. W ołynca, którego 
tak sromotnie skompromitował przed paru mie
siącami Warszawskij Dniewnik, wziął znowu 
pióro do ręki i na szpaltach Wileńskiego Wie- 
stnika wystąpił z długim artykułem  pod tytu-

Wybór z okręgu miejskiego 
Tarnopol-Brzeżany.

Lwów 21. grudnia.
Skoro tylko usunięcie się p. W iktora R  a m- 

s k  i e g o od kandydowanii na posła do rady 
państwa z okręgu Tamopol-Brzeżany stało się 
faktem dokonanym, gdy w ten sposób jedyna 
poważna lokalna kandydatura nie przyszła do 
3kutku, najwybitniejsi obywatele obu miast ogląd
nęli się za kandydaturą zamiejscową i wybór 
ich — nader trafny—padł na osobę p. dr. Augu
sta Balasitsa, prof. Uniwersytetu lwowskiego.

Zarówno opinja mieszkańców obu miast, jako 
też opinja całego kraju, wyrażająca się w głosach 
prasy, oświ idezyła się za kandydaturą, którą 
i my od pierwszej chwili uznaliśmy jako najod
powiedniejszą. Tymczasem — ja k  to zwykle by
wa — pewne grono wyborców tych, na których 
wszelkie „winki" zawsze swój wpływ mają, g ro
no tych, którzy i w lokalnych stosunkach mogą

łem wyżej przytoczonym
„W edług Edwarda Vogla.— czytamy więc 

w tyir artykule — pomiędzy średnio-afrykań- 
skiem plemieniem szczeluta kursuje następująca 
b a jk a :

lYwnego dnia lew, liyena i wilk wybrali 
się razem na polowanie i pochwycili antylopę, 
a lew zaproponował hycnie dokonanie podziału 
zaobyczy Hyena rozerwała artylopę na trzy 
równe części, z których jednę wzięła- sobie, 
a dwie drugie oddala towarzyszom. Niezadowo
lony z tak  ego podziału lew zabił liyenę i kazał 
wilkowi dzielić na nowo. W ilk postanowił t a k : 
„jedna trzecia antylopy należy Się tobie z prawa, 
jako współuczestnikowi polowania; prawo do 
drugiej części zdobyłeś sobie zabiciem hyeny, 
trzecia zaś również do ciebie należy, dla tego, 
że jesteś mądrzejszy, odważniejszy i silniejszy 
od wszystkich.

— Któż cię nauczył tak  sprytnie dzielić?— 
zapytał lew zadowolony.

— A oni. — odpowiedział wilk wskazując 
na zabitą hyenę.

Bajki tej — czytamy dalej — powinna się 
nauczyć Austrja. Jej rzeczywista rola w kwestji 
polskiej bardzo podobną jes t do roli hyeny w 
bajce afrykańskiej i nie zaszkodziłoby Austrji 
wcale, pomyśleć nad tem, aby jej nie spotkał 
los hyeny, która chciała być tak  mądrą, odwa
żną i silną ja k  lew. N a tę ostatnią okoliczność 
powinni również baczną zwrócić uwagę i pano
wie politycy polscy, którzy nie chcą się wyrzec 
marzenia o zwycięstwie nad lwem i wyobrażają 
sobie, że uniżanie się przed odwiecznymi i na
turalnymi ich wrogami i pogarda bliskich 
krewnych mogą sprowadzić urzeczywistnienie ich 
marzeń.

Bezmyślna, nie opierająca się na niczem niej 
nawiść Polaków do Rosji, przypi owadziła ich :lo 
zupełnej zdrady Słowiańszczyzny, zmusiła ich 
do rzucenia się w objęcia Niemców i służenia 
jako narzędzie w ich rękach do duszenia młod
szej braci. Teraz Polacy już zupełnie odstry- 
cfinęli się od Słowiańszczyzny, mało tego — oni 
zbliżyli się do jej wrogów działają z nim ręko 
w rękę. Nawet w takich nadwyczajnych okoli
cznościach, ja k  występujący obecnie na ‘aw anti- 
słowiański kierunek polityki austijackiej, kiedy 
wszyscy Słowianie dążą do złączenia się w przy
jacielską opozycję przeciwko min:~ferstwu AVin- 
dischgriłtza — nawet wiec w takich nadzwy
czajnych okolicznościach Polacy znaleźli się w 
obozie wrogów i idą do otwartej walki ze Sło
wiańszczyzn.";. To nierozsądne- postępowań e, to 
niskie sprzedanie się oburzyło (?) cały dobrze 
myślący świat; metamorfoza ta jest tak  niezwy
kłą, że nie można jej było spodziewać się nawet 
od samych Polaków.

Przy pomocy swoich* wrogów i całej Sło
wiańszczyzny, Polacy spodziewają się, iż ich 
marzenia się urzeczywistnią. Obiecała im to i 
Austrja i Prusy, oni uwierzyli i stali się ich po
kornymi sługami.

Jakaż dziwna lekkomyślność, jakiż bezgrani
czny o b łęd ! Ileż razy jnż w bieżącym 
Polacy słyszeli takie obietnice, ile r*zy zapalały 
one ich marzenia, ile razy odgrywał oni smutną 
rolę narzędzia dla spełnienia cudzych planów, 
ile razy zawodziły ich nadzieje, rozczarowali się 
i drogo płacili za swój obłęd ! Zdawałoby się . 
że uż pora dojść do rozumu, pora pocznć się 
Słowianami, wyrzec się pokłonów dla wrogów i 
zrozumieć, że nie mogą mieć lepszych przyjaciół, 
jak braci Słowian.

Na nieszczęście jednak Polacy są niepopra
wni : sto razy potknęli się na je dnem i tem sa
mem miejscu, a idąc sto pierwszy raz, nie ominą 
go z pewnością. Jednocześnie nigdy me przy
znają, że sami są sobie winm, nie, posiadaj* oni 
godną uwagi zdolność szukama przyczyn swojego 
nieszczęścia tam, gdzie ich być n k  może."

Bajka przytoczona na początku, rzeczyw 
ście doskonale charakteryzuje Rosję. Polowało 
trzech, razem zdobyli antylopę, lecz niestety lew 
— a raczej niedźwied ż-Rosją ma apetyt na 
wszystko, żal jej, że nie ona połknęła wszystko 1 
Apetyt tego kolosa na glinianych nogach jest 
zaiste podziwu godnym, a napady polityków mo
skiewskich na Polaków, tak  na mieszkających 
pod zaborem moskiewskim, jak  gdzieindziej, są 
wobec tego łatw e do wytłomaczenia. Pragną oni, 
mianując się Słowianami, aby Polacy w nich 
tylko widzieli swoje zbawienie, naturalnie o ile
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chcą zapomnieć o swojej polskości i stać się wier- ^  g  
nymi sługami caratu, tego caratu, który nas gnę
bi i dusi. nie przebierając w środkach, jak  tego 
mieliśmy niedawno dowód w Krożach, gdzie 
sprawiano rzeź istotną, w dziejach Pilski, niezna
ną, natomiast w |Rosji bardzo zw ykłą — czego 
w bieżącym wieku mieliśmy kilkrctnie dowody.
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Korespondenc je.
Krakjw 20. grudni 

(Telegramy polityczne kobiet dą, posłów Szezepanowskiego 
i. Sokołowskiego. — Wybór rektora nniwersytetn Jagiel
lońskiego. — Taktyka 00 . Jezuitów. — Z tutejszej gm ny 

izraelickiej. — Dostawy dla wojska-.
( f s ) Niektóre dzienniki doniosły o wysła

nych z Krakowa telegramach, rzekomo od tu tej
szych kobiet pochodzących, z wyrazami oburzenia 
i potępienie dla osób pp. Szczepanowskiego i So
kołowskiego. Uderzyła mnie wiadomość o tej tak  
doniosłej — wybaczcie, jeżeli nie mogę mówić 
serjo — manifestacji politycznej ze strony płci 
pięknej. U derzyła mnie dlatego, ponieważ wierzę 
w rozsądek kobiety polskiej w ogóle, a więc i pań 
krakowskich. Czuć tu  było wyraźnie grubą mi-
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Pani Irm a przyjmowała co wieczór między 
godziną siódmą a dziesiątą.

Tegoż samego dnia więc poprosiłem Em eryka, 
by mnie jej przedstawił.

Nie pamiętam, bym kiedy w życiu był tak  
Jfikawy kobiety. Jej młodość, jej piękność, jej 

talent wr.cszc e, o którym n r  przyjacnl cuda 
opowiadał, podnosiły ją  w oczach moicli do nad- 
zwycząijuości w swoim rodzaju.

Z  uderzeniem godziny siódmej, weszliśmy do 
willi Tofano.

W  przedsionku stał murzyn i w milczeniu 
uchylił przed nami ciężkiej gobelinowej portjery.

Minąwszy marmurowe białe schody, wysłane 
pąnskim -dywanem, dwa salony, przybrane w ar
cydzieła pędzla i rzeźby, znaleźliśmy się w bu- 
d,” erąe, oświeconym róiowem światłem, które 
w półcieniu pogrążało cały pokój.

Na kominku, zajmującym pierwsze miejsce 
w pokoju i ustawionym w pośrodku głównej ścia
ny Aarzył się ogień i oświecał rzęsiście fotele, 
dokoł* U ego rozstawione. Na jednym  z nich 
o złpr.ujnych poręczach, a wybitym czarnym atła 
sem s.e^giała pani domu, trzymając nogi na lwiej 
skórze migotającej złotemi blaskami do światła.

Powstała na nasze przywitanie i olśniła mnie 
całym majestatem swej piękności.

Pani Irm a była wyniosłą brunetką, miała 
figurę wysmukłą i -wiotką, ściągłą alabastrowo- 
białą twarz, na której z niepojętą siłą świeciło 
dwoje czarnych, jak  węgle skrzących, jak  b ry
lanty, a mieniących się, jak  opale, oczu.

Była to twarz o nawskróś oryginalnej pię
kności. J e j  krucze włosy, gęste, jedwabisto, 
okalały tę niebiańską główkę, o męskim energją 
rysunku, eboć kobiecym delikatnością regular
nych ryso W profilu. Rubinowe wargi, cienkie, 
misternie wykrojone, nadawały jej twarzy wyraz 
siły, prawie nie kobiecej, a blask jej przenikli
wych i bystrych oczu, robił ją  raczej podobną 
do W łoszki, niż do Polki.

Trudno dokładnie opisać to wyjątkowe i cza
rujące zjawisko, jakiem  bvła pani Irma.

W ydała mi się wtedy prześliczną i otoczoną 
niewypowiedzianym  ̂ urokiem oryginalnością cza
rem enigmatyczności kobiecej.

Głos jej był srebrzysty, ale jędrny, męski 
niemal i powiększał silnie nieokreślone i zaniepa- 
kająjące wrażenie, jakie sprawiała.

Obserwowałem ją  podczas gdy rozmawiała 
z Emerykiem i pracowałem wytężająco mózgiem, 
by objąć całą tę kobietę, zrozumieć^ ją  z  grub
sza, odgadnąć choć niektóre tajniki jej duszy, 
nieodzownie potrzebne do szybszego zawarcia 
znajomości.

Pani Irma, zaraz to spostrzegłem po sposobie 
jej rozmawiania i zachowania się, była jedną 
z tych kobiet, posiadających do wysokiego sto
pnia znajomość świata i ludzi, a stąd też płyną
cą pewność siebie i śmiałość.

Blada, ja k  marmur, spokojna, ja k  bogini 
Olimpu, prowadziła ożywioną konwersację, pełną 
werwy i tryskającą rozumem, ale tak  konse
kwentną, tak  co chwila o psychiczne głębie po
trącającą, że tem prawie niekobiecą.

P unkt wyjścia myśli u pani Irm y musiał 
być zupełnie innym, niż u wszystkich kobiet.

Rozmowa ją  ożywiała. Zapalała się prawie

do przedmiotu, który by nudził przeciętną ko
bietę naszego świata i epoki.

Rozmawialiśmy o G a v o u r z e.
Em eryk go potępiał, ja  go krytykowałem, 

a pani Irm a się nim zachwyc,” a.
— Ależ to poprostu in try g an t! — zawołał 

hrabia.
Po tych jego słowach nastąpiła cisza, której 

żadne z nas i1 ugo nie przerywało Pani Irm a uto
piła swe djamentowe oczy w węglach kominka 
i zdawała się z niezwykłą u kobiet pracą myśli, 
przygotowywać odpowiedź

Nagle podniosła główkę i zaczęła swym przej- 
mującyn do głębi organem.

— T ak! jy ć  może., ale bo też talent intrygi 
jest talentem, który rzadko kto posiada, a który 
doprowadzony do doskonałości i wyćwiczony, 
staje się genjuszem. Talent intrygi jest tak  psy
chiczną subtelnością, że przypada on zwykle 
w udziale kobietom, które o wiele od mężcayzn 
są podejrzliwszc. pudstępniejsze i skryisze, a stąd 
też w intrydze silniejsze i... genialniejsze. Wie- 
rzajcie m. moi panosvie, że połowa kobiet, któ
rych nam nazwiska historją przekazała, były to 
poprostu genjalne intrygantki. Geniusz intrygi 
polega na tem, by ta  doprowadziła do celu 
wpierw, zanim zostanie odkrytą i zdemaskowaną. 
O cóż innego chodzi w dyplomacji, jeżeli nie o 
to właśnie? AVielkim dyplomatą będzie ten męż
czyzna, któryby był wielką intrygantką, gdyby 
był kobietą. Nazwisko panów razi?  baruzo słu
sznie, bo prawdziwa intryga jest czemś tak  subtel- 
nem, jest wpływem pewnego kierunku tak  by
strej inteligencji, że miano intrygi jej ubliża. Co 
do mnie zachwycam się kobiecą intrygą, jeśli 
w niej widzę te cechy właśnie, które ją  robią 
jednym z najsilniejszych talentów myśli i intelf 
gencji ludzkiej. Ńie ma rozumu, ani bystrości, 
nie ma męskiej przenikliwości, ani znajomości 
świata, z którychby wszystkich nie potrafiła za
drwić jedne słaba kobieta, posiadająca nie wię-

eej, tylko to jedno, co zowiemy le genie de Vin- 
trigut

AYybuchnąłem śmiechem, podchwytując:
— Ależ pani podnosisz do zenitu, do go

dności talentu i genjuszu; ohydną wadę, opartą 
na ujemnych stronach kobiecego charakteru.

— N ie! opartą na subtelnościach jej umy
słowego ustroju.

— Mylisz się p an i!
— Pan się m ylisz! — odparła pani Irma, 

zapalając się widoeznie.
— Znałem wiele intrygantek, ale nigdy przez 

żadną z nich...
— Boś pan znał intrygantki, ale i e znałeś 

kobiety, posiadającej genjusz intrygi... tych mało... 
bardzo mało — dorzuciła pani Irma.

Spojrzała mi w oczy i zaśmiała się swym 
oszołomiającym wyrazem.

— Jerli pan dłużej zabawisz we Florencji... 
jeślibyśmy się lepiej poznali... tobym pana prze
konała.

U rw ała i znów zaczę ła :
— Wyglądasz pan na bardzo sprytnego 

mężczyznę... nieprawdaż?
— Zapewne...
— A jakżeby mn.e, mnie:, k tóra nie mam 

pretensji do genjuszu, łatwo przyszło, wyprowa
dzić pada w pole, w każdej okoliczności życia...

asmiala się, a pani Irm a objęła mnie swym, 
ogarniaj ;vm człowieka całego, wzrokiem i d o d ała : 

. I śmiej się pan, kto wie, w jak ich  nas 
życie jeszcze postawi do siebie kolizjach. Zdaje 
8ię_ panu, ie  ono ograniczy się na zimie, spędzo
nej we Florencji, na ki1 ku spotkaniach i n a  kilku 
ozmowach u tego ' oiumka Tymczasem inaczej 

bywa. Na dziesięć osób, które poznajemy, siedm 
jest przeznaczonych do odegrania roli w naszem 
życiu... obliczyłam to...

Tu w stała i podając nam swą dłoń ruchem, 
pełnym wdzięku, prosiła, byśmy ją  jaknajczęściej 
odwif zali, mówiąc:

— Nie lubimy się, my rodacy, u s ebie 
kraju, ale za to bardzo się oceniamy za granicam
j eg°-

Wyszliśmy.
W  przedsionku spotkaliśmy się z pięknym 

panem Torlioni, który spieszył do pani Inny. 
Wejrzenie moje spotkało się z czarnym wzrokiem 
W łocha i dotknęło mnie jednem  z tych nigdy 
niewytłumaczalnych uczuć, rodzących się odrazu 
przy pewnych spotkaniach.

Pocóż on tam  idzie? — szepnąłem na 
ulicy do towarzysza.

. Pewnie po to, pocośmy tam szli przed 
chwilą odparł filozoficznie hrabia.

Ochłonąłem.
l o  niezwykła kobieta —  bąknąłem. 
Czyżbyś już się podkoebał ?
N i e ! ma coś zatrważającego w spojrze

niu, coby mi nigdy nie pozwoliło jej wielbić.
— Czyż tak  ? doprawdy ?
— Nie uważałeś ?
— Nie — odpan Emeryk, przystając. — ale, 

jeśli ci takie robi wrażenie, to kto wie, czy nie 
1 y ła  wróżką, przepowiadając różne, łączące je 
szcze was w życiu koleje.

— G adan ie! — oburzyłem się, nie mogąc 
się jednak pozbyć dwojga czarnych oczu, świdru- 
jących w mej duszy, i tego srebrzystego głosu, 
dźwięczącego mi w uszach.

Szliśmy w milczeniu, a po chwili Em eryk 
jeszcze d o rzucił:

— Me w czem jestem j c  zdania, to w tom, 
żeby cię w danym razie wyprowadziła w po
le, za...

— Dajże pokó j! — zawołałem’ — ja  mam 
lat czterdzieści i setkami widziałem takie piękne 
i takie sprytne kobieciny.

— Takiej pani Irm y chyba nic widziałeś ?
— No, takiej... nie — odparłem po chwili 

głębszego namysłu
{C ąg dalszy nastąpi.)
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styfikację, jakąś d; solanie naiwną rękę. Dlatego 
nie uważałem za potrzebne alarmować naszego 
Dziennika  podobną Wieścią, pomny właśnie na 
obowiązek korespondenta, umiejącego odióżnić 
plewę od ziarna, jeżeli ma zasługiwać na takie 
wdzięczne komplementy, jakie dla mnie wydru
kował dzisiejszy Dziennik. Instynkt nie zawiódł 
mnie. Przekonałem  się, że kr iety krakowskie 
nie przyłożyły ręki do owego słynnego telegra
mu, że wyszedł on z tajemniczej kuźni, k tóra 
zdanie jednostki uważa za zdanie całego społe
czeństwa i ogółowi narzucić je  pragnie. W szak 
to nic nie kosztuje, ani do niczego nie obowią
zuje, jeśli na depeszy, przez jedną swawolna gło
wę wymyślonej, nieopatrzonej dlatego żadnem 
nazwiskiem, pisze się fraze s : w imieniu kobiet
polskich. W yborny to sposób imponowania na
iwnym. Trzeba jeszcze umieć puścić taką plotkę 
do gazet, pragnących jej, lub ją  nawet zamawia
jących, a efekt gotowy. W szak posłowi Sokoło
wskiemu grożono w jednym  lwowskim skrajnym 
dzienniku nieufnością obywateli, wzywano go 
do składania spraw ozdania! Tej samej kuźni to 
produkt, tych samych skrajnych żywiołów. Oby
watelstwo krakowskie nie kieruje się poglądami 
owych panów i do wybryków podobnie niesma- 
cznemi i r ezgęcznfcmi podszeptami pchnąć się 
nie da. Ubolewa ono szczerze nad podobnemi 
insynuacjam i, do s.cb'e zwróconemi, ale na 
podobną swawolę polityczną nie ma poprostu le
karstwa.

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego, ja k  
już donieśliście, wybrany został profesor dr. F ry 
deryk Zoll. Kiedy po ustąpieniu rektora dr. 
Madeyskiego, senat akademicki naradzał się nad 
sprawą wyboru rektora, podniosły się różne kom
binacje, celem załatwienia rzeczy. Wyboru re
ktora, idąc wedle utartego wydziałami porządku 
należało dokonać z wydziału medycznego; kolej 
przypadała na profesora Hal iana. Odstąpić mu
siano od jego wyboru z powodu choroby, jaką 
jest naw idzony; r  e znajdowała też uznania myśl 
złożenia rektorskiej purpury na barki młodszych 
członków tego wydziału. Z wydziału teologi
cznego wszyscy wybitniejsi profesorowie piasto
wali już berła rektorskie. Ostatecznie powstała 
myśl albo dokonania wyboru księdza prorektora 
Chotkowskiego, aby on dokończył będącego w 
toku roku re torsk-ego, albo powołania po raz 
trzeci na tc zaszczytne stanowisko profeso: a dr. 
Zolla. Niebywały to w dziejach uniwersytetu 
wypadek, aby jeden i ten sam pr >fesor trzy razy 
pełnił urząd rektora, dla tego i w tej myśli ode
zwały się głosy przeciwne. Wyborcy wszakże, 
delegowani przez wydziały”, akceptowali tę myśl 
i profesor dr. F ryderyk  Zoll, po raz trzeci pełni 
urząd rektora. v  .

Nie jest nowy rektor zwolennikiem p< 
cznym Dziennika, ale sumieność dzienniki ■ 
jasno i otwarcie wyznać każe, że szkoła Ju^ieb 
lońska znowu znalazła dzielnego i doświa’ lżo
nego sternika, że ten rok rektoratu nie przemiń e ' 
bez pożytku dla ninj i społeczeństwa. Uczniowie 
profesora Zolla, rozsiani po całym kraju i daleko 
poza jego granicami, żywią uczucie najgŁibszi 
miłości uia profesora, który zawsze był i j« * naj
większym przyjacielem młodzieży, znakomitym 
profesorem, zacnym obywatelem i najbardziej po
pularnym dla swej przystępuości i uczynności.

Zaw rzała tu wojna dziennikarska pomiędzy 
GO. Jezuitam i: Ks. Morawskim i ks. B adenua 
a jednej strony, a redakcją Czasu z drugiej storo 
ny. Nie ma co mówić, budujące widowiska wał
ki. 0 0 .  Jezuici dostarczyli Czasowi orygit»inycłv 
listów, opisujących prześladowania Kościoła k a to 
lickiego na Litwie do użytku dziennikarskieiro i  
gniewają się o to, że Czas z tych listów podał 
nazwiska, które mogą dać broń do ręki rządowi 
rosyjskiemu. Zapewne, jest obowiązkiem dzienni-, 
karstw a polskiego z tej strony słupów grani
cznych tak  postępować, aby nie narażać na cięż
szą dolę tych, na których wróg żelazną dłoń 
trzym a i dla których każde nieopatrzne słowo, 
gazeciarskie ciężką stać się może klęską. W  t&c- 
kich razach obowiązkiem dziennikarskim jpat- 
milczeć, choć serce pęka z bolu, choć krzywda, 
woła o pomstę do nieba. Jeżeli zatem w istocie1 
takie ogłoszenie nazwisk w Czasie mogłrYj było 
przynieść szkodę rodakom, to obowiązkiem było 
ks. Morawskiego i ks. Badeniego* z rrócać gr 
cichu uwagę na ten fakt i na przyszłość wyra
źnie się z nim w takich sprawach ważnych poro
zumiewać ; dalej należało prosić dzienniki pol
skie, aby owego artykułu  nie przedrukowywały, bo 
idzie tu o Fałatów  za kordonem. Pewno ani. 
jeden dziennik nie byłby go powtórzył i rzecz o< 
ile możności byłaby zatuszowana. Tymczasem 
ks. Morawski i ks. Badeni zrobili inaczej. OgŁi” 
sil w dzień Icach publicznie, że w Czasie jpat 
artykuł, przynoszący nazwiska i mogący wpaść 
w  ręce rządowi roeiyjskiamn na szkodę katolików.. 
No, jeżeli rząd rosyjski o tym artykuł#  nie wie
dział, lub mógł do niego nie przywisysywać wagt, 
to dopiero otworzyli mn na nieg<*, oczy ks. Mo
rawski i ks. Badeni, zapewne afe w złej wierze. 
Ale, czy dobrą, czy złą ięh w,oI„ — to sk u tek  
_ednaki. Odrobina spokoju i. roąwagi byłaby isai 
w skazała smutne następstwa ich kę&ku, nietylkn 
dla prześladowauyob ale dla oieh samych, boi 
dziś jezuicką intrygę rząd roąyjaki będzie chałat 
widzieć wszędzie. I dalej toczy się polemika 
księży Jezuitów z Czasem, ale za nią wdkię- 
0*ną ąni KróleeUwą, ani Litwa nie będzie. W asze 
humory J la  tli b gromami nieszczęścia — parnię- | 
tajcie o tom i zostawcie ich lepiej ich  własnej j

licytacja na dostawę owsa i żyta na potrzeby 
wojskowe. Do licytacji stanęło około 15 oferen
tów ; między nimi wszakże nie było zgoła jak iej
kolwiek reprezentacji spółki rolniczej, lub rolni
ków. Dostawę owsa na kwotę 335.000 zł, otrzy
mał p. Ferber, właściciel cegielni, którego wspól
nikiem, ja k  słychać, jest p. Emii Rawicz, były 
dysponent w składach p. Juljusza Przeworskiego. 
Dostawę żyta na kwotę 209.000 zł. otrzymał p. 
Ferber. Jakże w tej dziedzinie obszerne pole do 
działalności dla obu krajowych Towarzystw rol
niczych, dla spółek producentów! W  tym celu 
notuję wymowny' sam przez się fakt powyższy...

Etyka szpiegostwa.
Z powodu procesu o szpiegostwo, wytoczone

go w Lipsku dwom oficerom francuskim, zamie
szcza monachijska Allg. Z tg. następujące bardzo 
słuszne uwagi swego berlińskiego korespondenta: 
„Proces o zdradę kraju , który się toczył temi 
dniami przed trybunałem  rzeszy, jest bardzo de
likatną i niemiłą sprawą. Każdy wie, że dc za
dań starannej obrony kraju  w czasie pokoju na
leży popieranie, a nawet inscenizowanie pewnego 
szpiegostwa. K ażdy atoli wie też, że ta  instytucja 
należy do parties honłeuses we wzajemnych sto
sunkach narodowych i że odkrycie takiej czyn
ności pociąga za sobą zawsze zawstydzenie tego 
narodu, którego poddani byli tak  niezręczni, że 
się pozwolili schwycić. Praw da, że kto szpieguje, 
ten robi to na własny rachunek i odpowiedzial- 
naść, i gdy go złapią, nie może liczyć na inter
wencję swego rządu: taki już jes t układ pomię
dzy centralnym organem sekcji szpiegowania, a 
jej poszczególnym1 członkami. O „komplikacjach 
z F rancją", o jal iefi wspomniał urzędowy obroń
ca obydwóch oskarżonych oficerów francuskich, 
mowy też być nie może, bez względu na to, czy 
oskarżeni wyparli się swej mm^j, lub więcej 
urzędowej misji, czy też uznali za najlepszą ta 
ktykę przyznać się do rzeczy, k tóra dla ich 
snbjektywnego uczucia nie ma w sobie absolutnie 
nic zawstydzającego, lub niehonorowego. F rancja 
poświęca tych ludzi, chociaż są aktywnymi ofice
rami jeneralnego sztabu — takie to już prawo 
szpiegostwa. Inne zupełnie pytanie, czy po stro
nie niemieckiej może istnieć zamiar postawienia 
rzeczy na ostrzu, to jest aby winni odpokutowali 
rzeczywiście prawem przepisaną karę. Nie można 
naw et myśleć o to ni, aby przez wykonanie takiej 
k a ry , choć jeden szpieg dał się odstraszyć od 
swej czynności; uwięzieni oficerowie sami atoli 
dosyć już zostali ukarani za to trochę subjekty- 
wnej winy przez nieudanie się przedsięwzięcia, 
przez areszt śledczy, przesłuchanie i zasądzenie. 
Przesadna surowość doprowadziłaby tylko do od
wetu, do zastosowania którego sądy francuskie 
mogłyby przecież ostatecznie znaleźć także spo
sobność. Moralne prawo użycia w takim  razie 
całej surowości praw a ma tylko to państwo, 
które samo nie bawi się w szpiegowanie."

Co praw da, to takiego państwa napróżno 
byśmy dzisiaj ze świecą szukali. System szpiego
w ania je s t częścią państwa militarnego. Pięknem 
to zajęcie nie jest, a szpieg, który się pozwolił 
schwycić, musi się poddać wszelkim następstwom, 
alf w tem ma monachijska Allg. Ztg. słusznoćś, 
że wielkiego oburzenia moralnego nie można 
z tego powodu wmawiać w sieb> 3 ani po jednej, 
ani po drugiej stronie.

KR O N IKA .
fundacji imienia TadeuszaPamiętajmy o 

Koficiuszki.

b a l u  
w sali

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  22. grudnia.
Posiedzenie ściślejszego k o m i t e t u  

d z i e n n i k a r s k i e g o  o godz. 5, popo^ 
magistratu.

Teatr hr. Skarbka: „Champignol mimo woli“ , 
komedja w 3 akt* :h Jerzego Feydeau’a i Desvalie- 

j e s ^ .  Początek o godzinie 7. wieczorem.

Nekroiogja. Jerzy r o n  d e r  G a b e l e n z ,  zna
komity lingwista i profesor uniwersytetu berlińskiego, 
zmarł w Berlinie, po przebytej ciężkiej operacji, w 
53 roku życia. Zamiłowanie do lingwistyki wyniósł 
już  z domu rodzicielskiego, ojciec jego bowiem, znany 
mąż stanu sasko-weimarski, odznaczył się już jako 
badacz języków azjatyckich, a szczególniej pochodzenia 
malajskiego. Studja swoje zaczął od nauczenia się 

języków  holenderskiego, wtoskiego, nowo-zelandzkiego 
i chińskiego, prowadząc je już w 17 roku życia. 
Studjując na uniwersytetach w Lipsku i Jenie w la
tach 1859— 1863, poświęcał się specjalnie sanskry- 
towi, a niebawem obok chińskiego, wyliczył się ję
zyków japońskiego, mandszu i wielu innych, zale
dwie z nazwy znanych profanom, narzeczy. W roku 
1878 mianowany został profesorem języków wscho- 
dnio-azjatyekiel' na uniwersytecie w Lipsku w owym 
czasie przełożył; metafizyczne dzieło chińskie „ThaiJJ 
Kin-Thu", opatrując je  nader cenoąmi komentarzami. 
Wielkim rozgłosem cieszą się też jego „Studjum nad 
historją gramatyki chińskiej“ , oraz dzieło „Konfucjusz 
i jego nauka.“  Katedrę berlińską objął po śmierci 
słynnego lingwisty W ilhelma Suhotta w r. 1889, je
dnogłośnie powołany na to stanowisko. Sanskryt i 
wogóie języki wschodnie tracą w nini znawcę euro
pejskiej sławy.

, . . n Kalendarz. Piątek (2 2 .): Zenona m. Wschód
która cuda działa, a nie adił!a.wajcie i iłoaica o godzinie 7. minut 57, zachód o godzinie 4. 

togo rodzaju strasznych przysług.. ! minut 2.
Ze zdumieniem dowiedziano jię dzisiaj w I K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 

Krakowie, że dotychczasowy przełożony tutej- J jelenie i kozły (rogacze), lisy, borsuki i zające, słonki,
szej wyznaniowej gminy izrseUokiej p. Albert 
Mendelsburg zrezygnował », tego. stanowiska i 
rezygnacja ta  jes t stanowczą i nieodwołalną.
Pismo p. M endelsburgv  tej mierze do repre
zentacji zboru izraeL(p^tipge wystosowane, „ic- 
zawiera motywów re^ygnac O ile sądzić mo-- 
żna, p. M endelsburg prągn.e spoczynku po dłue 
gim szeregu lat pracyv k o i uporządke waiau 
interesów i dobra gminy ; pracował on- aą$rsz' 
w dnchn pojednam , asymilacji ze społeczeń
stwem polftkieHŁ- W  chwili wyboru nowego pre
zesa repec^entacj. zboru izraelskiego bodziec

Jora poświęcić parę uwag działalności p. Mem-
elsbnrga na stanowisku naczelnika jednej j z;

największy ch gmin żydowskich w kraju. Nto ‘j 
pewno twierdzić można, że następcą p. Me*n j 
delsburga na stanowisku prezesa reprezentacji i j 
zboru izraelickiegc będzie adwokat i rejlca; !
miejski tutejszy dr. Leon Horowitz. Jest-to naj
lepszy kandydat na to stanów sko, a to za 'lótonw 
z punktu widzenia naszego, ja k  żydowskiego • 
Przyniesie on na stanowisko prezesa gorącą;,; 
chęć do pracy, umiarkowanie i pojednawczośćó.

Przed niedawnym czasem odbyła się tu

jarząbki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, pta
ctwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowania. P. minister rolnictwa zamianował 
oficjała rachunkowego Juliusza Sieczyńskiego, rewi
dentem rach”nkowym w IX. klasie rangi przy galic. 
dyrekeji dóbr skarbowych we Lwowie.

Dalej mianował p. minister rolnictwa zarządcami 
lasów i dóbr skarbowych w X. klasie rangi, asysten
tów łeśn iftw a : Eugeniusza Mahnera, dla pełnienia 
służby nrządzaniu lasów ; Maksymiljana Szyszko- 
wskiego, dla’ okręgu gospodarczego „Worochta An
toniego Syma, dla okręgu gospodarczego „Zielona" i 
KaroL Ohlipanawśkiego, dla okręgu gospodarczego 
„Tartarói v d a l e j  zamianował asystentam leśnictwa 
w XI. kl asie rangi, elewów leśnictw a: Alojzego Wa- 
lentę, W ilhelma Clerza, Karola Pęczka, Bolesława Pa
cułę i M ładysława. Zarańskiego.

Wre szcie zamianował asystentami leśnictwa z 
przeznaczeniem do pełnienia służby zastępcy zarządcy 
dotychczai iowyeh urzędników, zatrudnionych w służbie 
państwa Nadwóndańskiego, Antoniego Chrza dla 
Uszwi, Cfttone BuclSnera dla Świetnicy i Jerzego Mar- 
tyńoa dla Rafaiłowy.

Minii .terstwo sl carbu zamianowało w służbie u-

trzymywania ewidencji katastru podatku gruntowego 
elewów ewidencyjnych: Izydora Bm dera, Leona
Hackera, Wincentego Bartoszyńskiego i Maurycego 
Horna, geometrami ewidencyjnymi II. klasy w XI. 
klasie rangi.

Pan namiestnik zan .ancwał koncepistę niższo- 
austrjackiego namiestnictwa w Wiedniu, Karola Lidia, 
komisarzem powiatowym.

Przeniesienia. Minister przeniósł lustratora la
sów i dóbr skarbowych, Bolesława Szyszkowskiego, ze 
Lwowa do Lisowic 5 ".arządców lasów i dóbr skarbo
wych : Józefa Petry’ego z Lisowic do Bolechowa,
Wincentego Zajączkowskiego z Uszwi do Lwowa, 
W ładysława Lisowskiego z Rypianki do Nadwórny, 
Alojzego Swobodę z Osław do Rypianki, Hieronima 
Hlebowickiego ze Stanisławie do Osław, Karola W y 
róbka z Nahujowic do Stanisławie i Antoniego Po
kornego ze Śnietnicy do Nahujowic.

Odznaczenie. Starszy radca skarbowy, Pius 
Twardowski, otrzymał papieski krzyż komandorski 
św. Jerzego.

Z armji. Wojskowymi akcesistami prowianto
wymi w rezerwie mianowani zostali jednoroczniacy: 
Chomieki Natanjel przy magazynie w Przemyślu, 
Rezac Alojzy przy magazynie w Przemyślu, Wasser
mann Samuel przy magazynie we Lwowie, Kottek 
Rudolf przy magazynie we Lwowie, Doktor Ernest 
przy magazynie w Krakowie, Zweig Ryszard przy 
magazynie we Lwowie, Racek Włodzimierz przy ma
gazynie we Lwot^ ,  Hayek Emanuel przy magazynie 
w Krakowie, M^Kr Adolf przy magazynie w Krako
wie, Schmidt HWnan przy magazynie we Lwowie, 
Trusz Włodzimierz przy magazanie we Lwowie, Hoj- 
wanowicz Jan przy magazynie we Lwowie, Wolf 
Alojzy przy magazynie we Lwowie, Pospischil Herman 
przy magazynie w Krakowie, Reinl Wincenty przy 
magazynie w Przemyśla, Hruda Hugon przy maga
zynie w Przemyślu, Chlup Alojzy przy magazynie w 
Krakowie, Samek Ludwik przy magazynie we Lwowie, 
Kuczkowski Władysław przy magazynie we Lwowie, 
N<wak Ferdynand przy magazynie w Przemyślu, 
Knauer Józef przy magazynie w Krakowie, Rumler 
Władysław przy magazynie w Krakowie.

Przeniesieni- zostali: wojskowy oficjał prowian
towy I. klasy Hajek Rudolf z Zagrzebia do Lwowa jako 
naczelnik tutejszego woiskowego magazynu prowian
towego ; akcesiści prowiantowi w rezerwie Maiarkie- 
wicz Bazyli z Krakowa do Przemyśla, Winkler Hefels 
Ernest z Wiednia do Ozerniowiec, Hangel Jerzy z 
Buda-Pesztu do Krakowa, Cliarraatz Juljan z Presz- 
burga do Lwowa, Pilatka Ryszard z Temeszwaru do 
Krakowa, Petr Alojzy z Pragi do Krakowa, Anger- 
mann Stanisław i Rękas Edward z Przemyśla do 
Lwowa.

Przydzieleni zostali: do szkoły kadeckiej dla
piechoty we Wiedniu porucznicy Pelissaro Edward 
z 55. pp. i Langer Adolf z 24. pp.; do szkoły ka
deckiej dla piechoty w Buda-Peszcie porucznik Feikus 
Edward z 80. pp.; do szkoły kadeckiej dla piechty 
w Łobzowie major Schneipflug Alfred z 56. pp., ka
pitan 1. kl. Schneider Edward z 45. pp., porucznicy 
Toffi Albin z 90. pp., Reyman Maksymiljan z 30. pp. 
i podporucznik Messner Paweł z 24. p p .; do szkoły 
kadeckiej dla piechoty w Hermanstadzie porucznik 
Krebs Karol z 24. p p .; do szkoły kadeckiej dla pie
choty w Liebenan koło Grracu major Hubl Antoni 
z 41. p p .; do szkoły kadeckiej dla piechoty w Presz- 
burgu porucznicy Szenk Ferdynand z 55. pp. i Mar 
kart Wilhelm z 45. p p .; do szkoły kadeckiej dla 
piechoty w Insbruku kanitanowie 2. kl. Fuks Józef 
z 89. pp. i Stary Adalbert z 80. p p .; do szkoły 
kadeckiej dla kawalerji w Weisskirchen na Morawie 
rotmistrz 1. kl. Swogetinsky Karol z 13. p. uł., tu
dzież rotmistrzowie 2. kl. Ledóci owski Mieczysław 
z 3. p„ uł., Eichinger Franciszek z 11. p. dr., Gro
cholski Zdzisław z 15. p. dr., Beile Józef z 6. p. 
uł., Szeparowicz Michał z 11. p. uł.. wreszcue po
rucznik hossi Wiktor z 12. p. d r . ; do szkoły kade- 
ckiej dla artylerji we Wiedniu kapitan 1. k) Maea- 
lik Józef z 2. p. art. wał., kapitan 2. kl. Czerny 
Edward z 1. p. art., tudzież porucznicy Capp Albert 
z 3. p. art. wał., Schirza Fryderyk z 3. p. art 
wał., Fuks Franciszek z 3. p. art. wał., Fiala Fran
ciszek z 3. p. art. wał. i Rciter Gustaw z 3. bat. 
dyw.

Do rezerwy przeniesiony został kapelan szpitala 
garnizonowego w Przemyślu Schmidt Józef.

Jal dziennikarsk* Posiedzenie ściślejszego ko
mitetu balu dziennikarskiego odbędzie się w piątek 
dnia 22. b. m. o godzinie 5. po południu w sali 
magistratu.

Fakultet handlowy na politechnice. Sprawą 
podniesienia naszego stanu handlowego zajmują się 
coraz szersze koła. Krajowe Towarzystwo kupców i 
przemysłowców czyni od wielu lat już usilne starania
0 założenie w mieście naszem średniej szkoły handlo
wej, któraby dostarczała subjektów z pewnem wy
kształceniem fachowem. Sprawa założenia szkoły tej 
znajduje się na dobrej drodze i już poprzedni rząd 
poczynił w tej mierze pewne przyrzeczenia. Obecnie 
zamierza rektor politechniki lwowskiej p. )ziwiński 
wraz z całem kolegjum profesorów tego zakładu roz
począć starania o utworzenie osobnego wydziału han
dlowego na politechnice. W ydział ten byłby niejako 
akaderają handlową i oddałby krajowi niewątpliwie 
wielkie usługi, dostarczając wielkim p r z e d s ię b io r 
stwom handlowym, fabrykom, kolejom żelaznym, ban
kom i innym zakładom pracowników, wykształcony cli 
należycie w swoim zawodzie. Przez kreowanm wy
działu handlowego, dającego swym uczniom wykształ
cenie akademickie, danoby swojskiemu handlewi i 
przemysłowi możność rozwoju i skuteczniejszego, niż 
dotychczas, prowadzenia walki z konkurencją zagra
niczną.

Promocja. 1\ Kazimierz Marjan M i d o w i c z , 
rodem z Krak iwa, słuchacz akademji górniczej w Leo- 
ben, otrzymał stopień doktora praw w Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Ze „Skały". W Stowarzyszeniu katolickiej mło
dzieży rękodzielniczej „Skała" odbędzie się w s n ó 1 n a 
w i g i 1 j a członków, nie mających ognisk domowych
1 rodzin, w niedzielę 24. bm., o godzinie 8 wieczo
rem. Lista otwarta do 22. bm. godziny 10. wieczo
rem. W s p ó l n y  o p ł a t e k  dla wszystkich członków 
odbędzie się w niedzielę 31. bm., o godzinie 8 wie
czorem. Lista otwarta do 26. bm. godziny 10. wie
czorem.

Po świętach rozpocznie się nowy szereg odczytów 
i wykładów niedzielnych, oraz nauk wieczorny ch.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia r ibotników od 
wypadków, na posiedzeniu, odbytem dnia 17. gru
dnia br., ukonstytuował się po wyborach uzupełniają
cych, wybierając ponownie p p .: dra Wacława Doma- 
szewskiego przewodniczącym zarządu, Mikołaja Krasu- 
ckiego zastępcą przewodniczącego, zaś Henryka Sei- 
che’go sekretarzem zarządu; tudz;eż wybierając pono
wnie do wydziału administracyjnego p p .: Anoniego
Mańkowskiego, Franciszka Rozwadowskiego i dra Ta
deusza skałkowskiego.

Sejmik relacyjny zwołuje na dzień 4. stycznia 
roku przyszłego do Bochni poseł do rady państwa dr. 
M. Straszewski, reprezentant mniejszych posiadłości 
powiatu bocheńskiego i brzeskiego.

Do K rakow a! Koło pań „Towarzystwa szkoły 
ludowej" w Krakowie zaprasza serdecznie i życzliwie 
te siostry Polki, nauezyćielki ludowe, które, oddane 
żmudnej a wielkiej' pracy nad ludem, pragną wyjechać 
dla rozerwania myśk i pokrzepienia ducha, by raczyły 
przybyć dc Krakowa. Koło pań zwraca się szczegól
niej do tych pań, które jeszcze Krakowa nie znają, a 
może tylko dla braku znajomych, lub krewnych w 
tem mieście, przybyć nie mogły, chociaż pragnęły pe
wnie gorąco te drogie miejsca, pełne pamiątek, oba- 
czyć, i ofiaruje im w domach swych na parę dni go
ścinne i serdeczne przyjęcie. Sądzimy, że parę tycli 
dni, wolnych od pracy szkolnej, będą jedyną i najle
pszą sposobnością do poznania i powitania drogich 
nam gości, bo w ciągu roku szkolnego feryj takicli 
nie ma, zaś w czasie wakacyj Kraków pustoszeje i 
wiele instytucyj i zakładów ma zamkniętych, wiec 
zwidzanie takie miasta byłoby trudniejszem.

Koło pań, powtarzając raz jeszcze to zaproszenie, 
podaje następujące w arunki:

Która z pań' zechce zawitać do Krakowa, raczy 
najdalej do dnia 27. grudnia, zgłosić się listownie do 
pani Leontyny Owcza^kiewicz, nauczycielki w Krako
wie, ulica Grodzka 1. 63.

Każda z pań poda dokładnie dzień i godzinę, o 
której do Krakowa przybędzie, ażeby panief oczekujące 
w sali n. klasy, mogły ją powitać.

Koło pań zaprasza na dzień 29. i 30. grudnia, 
aby wszystkie panie były łaskawe jednocześnie przy
być, ażebj” wspólnie zwidzać miasto i poznać się 
wzajemnie.

Gdyby wymienione dnie były nieinożebne, w ta
kim razie Koło pań podaje drugi termin, a mianowi
cie ferje półroczne, tj. 1. i 2. lutego, prosząc zarazem 
o najwcześniejsze zawiadomienie o swem przybyciu.

W imieniu sekcji pierwszej: 
Jadwiga Strokowa

Warszawska izba sądowa w II. departamencie 
kryminalnym rozpoczęła dnia 19. b. m. rozpatry
wanie sprawy Bogusławy B r z e z i c k i e j ,  skazanej 
jako wiadomo, na dziesięć lat ciężkich robót, za za
mordowanie z premedytacją Gerlacliowej w celach 
rabunku. Jak wiadomo, również izba sądowa naka
zała oddać Brzezicką pod obserwację lekarską w 
Tworkach. Rezultat obserwacji, odczytany na posie
dzeniu, opiewa, iż Brzezicka nie cierpiała na zwy
rodnienie maralne, a tembardziej brak jest danych, 
wskazujących na formę psychozy, mającą swe źródło 
w nieprawidłowościach przy zupełnym rozwoju orga
nizmu kobiecego. Na zasadzie danych, zdoDytych 
przez obserwację i śledztwo, uznać trzeba, że Bogu
sława Brzezicka cierpi na histerję, ale psychicznie zu
pełnie jest zdrowa. Nie ma żadnych zasad do przy
puszczania, aby w czasio spełnienia przez Brzezickę 
przestępstw fałśzerstwp i zabójstwa była ona wa- 
rjatką niepoczytalną, albo znajdowała się w stanic 
chorobliwym, doprowadzającym do zboczenia umysło
wego. Sprawą tą w wysokim stopniu interesuje się 
Warszawa. Skazaną Brzezicką broni adwokat J. M. 
Kamiński. Wobec opinji lekarzy spodziewać się trzeba 
zatwierdzenia wyroku.

Z Rzymu donoszą: Liczne deputacje katolickich 
towarzystw rzymskich, około 15.000 osób, były w d. 
17. bm., w katedrze św. Piotra na mszy, celebrowa
nej przez papieża. Po nabożeństwie kazał Ojciec św. 
w odpowiedzi na adres odczytać allokncję, w której 
zaznaczono, że zrządzeniem Opatrzności pogańską wspa
niałość zastąpiła chrześcjańska i że usiłowanie wskrze
szenia wspaniałości pogańskiej byłoby daremnem. Po
między obecnymi znajdowali się ambasadorowie : lii-
zpaóski, portugalski i austrjacki, jako toż ajent ro

syjski, I z w o 1 s li i i j. Leon XITI. cieszy się znakoini- 
tem zdrowiem i nie okazywał żadnego śladu znużenia, 
chociaż uroczystość trwała dwie godziny.

Minister sprawiedliwości hr. Schoenborn, 
który od dni czternastu ma się o tyle lepiej, iż może 
w pokoju załatwiać agendy swego resortu, zamyśla 
niebawem wybrać się w od widżiny do b. prezydenta 
ministrów hr. Taaffego, bawiącego w Meranie. Przed
tem jednak ma stosownie do porady lekarzy krótki 
przynajmniej czas spędzić w Abazzji.

Dwumiesięczny urlop otrzymał u ministerstwa 
oświato pref. dr. Billroth, zmuszony jest bowiem 
z powodu kataru ‘skrz"1! udać się na Południe. Za
stępy wać go będzie prof. dr, H a c k e r .

.^organizacja technicznego i administracyjnego 
komitetu armji ma być rzeczą niedalekiej już przy
szłości. Przadewszystkiem stabilizowani być mają ci 
członkowie komitetu, których działalność w interesie 
służby jest nieodzowną. Na przyszłość przydzielani

do komitetu tylko urzędnicy wojskowi. Komitet 
będzie posiadał w nowym składzie swój własny etat. 
Wobec wzmagających się ustawicznie zdobyczy te
chniki nowożytnej, ma być kreowanych w komitecie 
kilka nowych oddżiałów.

Ci:żar ciałs rekrutów. W Pilznie pewien 
funkcjonariusz wojskowy poddał z własnej inicjatywy 
dokładnej obserwacji wagę ciała rekrutów przy wstą
pieniu do służby, a po odbyciu ośmiu tygodni kształ
cenia doszedł do tego rezultatu, że przeciętnie rekru
tom znacznie przybyło wagi skutkiem owych ćwiczeń.

Do tej wiadomości dodają fachowe pisma urzę
dowe uwagę, ie  fakt takich oBserwaSfj nie jest wy
jątkowym 4e nn, w korpusie 7. obowiązkowo od 
szeregu  lat sprawdził się różnicą wag rekrutów przy 
wstąpieniu do służby, a po ukończeniu ośmiu tygodni 
musztry.

W akademji francuski*j odbyło się dnia 14. 
bin. przyjęcie w poczet członków historyka Tli u- 
r e a u - D a n g i n  na m! jsce opróżnione przez śmierć 
Kamila Rousset. Nowemu akademikowi na mowę. jego, 
poświęconą według tradycji, zasługom zmarłego po
przednika, odpowiedział Juljusz Claretie.

Prelekcja. W salonie Koła literackiego wygłosił 
onegdaj br. Wojciech D z i e d u s z y c k i zapowiedzia
ną prolekcję o Matejce.

Rozpocząwszy *d uwagi, iż chęć krytykowania 
wszystkiego i wszystkich stanu wi wybitną cechę 
umysłu polskiego dzisiejszej doby, zaznaczył hr- 
Dzieduszycki, iż i Matejce —  nie bez słuszności zre. 
sztą —  czyniono niejednokrotnie zarzuty, odnoszące 
się zwłaszcza do tak częstych u niego błędów per- 
speirtywy. Czemże jednak owe usterki w porównaniu 
z genialną z innych względów techniką i z owym 
nieprzebranym kapitałem myśli, jaki Matejko wkła
dał w każde swe płótno.

Prelegent obszernie wykazywał genialność Ma
tejki co do formy, ujawniającą się ^zwłaszcza w je
dnej energicznej ekspresji. W przedstawianiu twarzy 
ludzkiej, w kreśleniu całej postaci nie anatomicznym, 
lecz raczej psychologicznym sposobem, nie wielu
w ogóle malarzy postawić by można obok Matejki.

Genialności jego zresztą dowodem jest już to
samo, żc nie malował nigdy w tym celu, aby popi
sać się swemi zdolnościami, jeno, by dać wyraz pe
wnej id e i: idei narodowej.

Biorąc asumpt z ciernistej drogi, jaką Matejko
miał do przebycia skutkiem wybujałego u nas kry
tycyzmu, zakończył prelegent rzecz swą, nawołując, 
do walki przeciw temu kierunkowi i wykazując, że 
założenie w całem słowa znaczeniu poważnego organu 
-literacko-artystycznego w naszem np. mieście, byłoby 
najlepszą do tego celu drogą.

Aud^orjum hucznemi oklaskami dało aprobat?, 
temu zapatiywaniu czcigodnego prelegent.. /

Na prelekcję oprócz członków Koła przybyło 
wielu gości, w ich izędzie także panie. Wśród gości 
zauważyliśmy między innymi rycerską prawdziwie 
postać Juliusza K o s s a k a .

Po prelekcji zamierzano urządzić na pr-Mce raut. 
Zainaugurował go nieoceniony R o d o ć  „Panem Ka
rolem", pyszną satyrą przeciw tuzinkowym zjadaczom 
chleba.

Ponieważ jednak upatrzeni wykonawcy aalszych 
punktów programu zawiedli, przeto wspomniana de
klamacja zakończyła wieczór.

Biuro statystyczne Wydziału krajowego we
źmie poważny udział w powszechnej wystawie 
krajowej.

Towarzystwo gorzelników polskich, postano
wiło, jak już wspominaliśmy, wystąpić na powsze* 
clinej wystawie krajowej z gorzelnią postępową, wraz- 
z wszystkiemi aparatami pomocniczemu Oprócz tychże 
aparatów wystawione będą: mapa Galicji z ozna
czeniem gorzelń, szematyzm do mapy tej z wszelkie- 
mi datami, tabele gorzelniane, tabelaryczny wyciąg 
z raportów gorzelń w ostatniem trzeclileciu, opis te 
clinicznego postępowania w gorzelni, wodług dzisiej
szych wymogów wiedzy, rachunkowość gorzelniam., 
skorowidz przy wydawaniu spisytusu i t. p. Również 
postarało się towarzystwo gorzelników polskich o 
skolekcjonowanie : dziesięciu gatunków nalewek wódki, 
zaopatrzonych przepisem, dalej krup ze skrobji karto
flanej, wraz z opisem wyrobu i użycia, wreszcie oka
zów chleba z domieszką kartofli. Z urządzeniem go- 
rzelni rolniczej połączoną będzie krochmalarnia, która 
obejmie nietylko plany, ale także próbki krochmalu 
kartoflanego i zestawienie dat, odnoszących się do 
produkcji tegoż. Sporządzaniem map i szematyzmu 
wszystkich gorzelń w Galicji, zajął się p.  Antoni 
Janik, gorzelnik z Bołszowicc. W ten sposób da nam 
wystawa pełny obraz rzeczywistego postępu krajo
wego gorzclnictwa.

Własny pawilon na placu powszechnej wystawy 
krajowej zgłosili spadkobiercy ś. p. Karola Kiselki, 
zamierzający przedstawić tu rozległą działalność reor
ganizowanego obecnie przedsiębiorstwa browarniczego.

Członkowie sekcji namwej, pp. August Go- 
rajski, Adam Trzecieski i Leon Syroczyński, zwidzili 
w 'l”iiu onegdąiszym plac powszechej wystawy kraj o - . 
wej i wybrali teren na urządzenie wielkiej wystawy 
naftowej, pierwszego w tym rodzaju popisu nietylko 
u nas, ale i w Europie.

Roboty ziemne na wzgórzu Stryjskiem zostały 
na czas pewien wstrzymane. Robotników z miasta 
i okolic rozpuszczono na święta, pozostawiając tylko 
brygadę mazurów i hucułów około swoich przedsię
biorstw. W innych zajęciach na placu wystawy”, zaj
dzie krótka przerwa kilkudniowa.

Opłatek. Wydział czytelni katolickiej uprasza 
wszystkich członków jaknajuprzejmiej o przybycie w 
piątek dnia 22. b. ni. o godzinie 7. wieczór, w celu 
przełamnia się wspólnie opłatkiem.

 -----
Nowa asekuracja „Śmigusa." Do dzisiejszego 

numeru dołączamy prawdziwie dowcipny noworoczny 
prospekt Śmigusa, na który zwracamy uwagę na
szych czytelników. Pomysłu tego można tylko Śm i
gusowi powinszować, widocznie bowiem redakcja pra
cuje nieustannie około rozwoju i ulepszenia pisma, 
cieszącego się obecnie —  jak na nasze stosunki —  
olbrzymią ilością czytelników.

lyrekcja teatru poszukuje zdolnych chórzystów 
i chórzystki. O s o b y ,  do p e w n e g o  s t o p n i a  
j u ż  w y k s z t a ł c a  n e w ś p i e w i e ,  m o g ą z a- 
r a z  o t r z y m a ć  p ł a c ę .

Zgłaszać się należy w dyrekcji teatru.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dzis w piątek po raz pierwszy „Champignol, mimo 
woli" ( Champignol malgre lui) komedja w 3. 
aktach Jerzego Feydeau’a i Desvalieres’a ; jutro w 30-  

botę z powodu wigilji teatr zamknięty; w niedzielę 
popołudniu „Robert i Bertrand", czyli „Dwaj zło
dzieje" ; wieczór „Pajace" i „Dom warjatów"-^ w po
niedziałek popołudniu na dochód Stow. wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej „Biedna dziew szy
na" ; wieczór po raz czternasty „Flirt" ; we wtorek 
popołudniu „Gałganduch", czyii „Trójka hultajska; 
wieczór „Straszny dwór".

Dziś w piątek daną będzie po raz pierwszy kc . 
miczna krotochwila francuska p. t. „ C h a m p i g n o l  
m i m o  w o l i "  (Champignol malgrfe lui), którą wł°- 
śnio przedwczoraj grała po raz pierwszy w wiedeń
skim j C a r l t e a  t r z e "  trupa francuska z wiel- 
kiem powodzeniem. Mamy nadzieję, że i u nas będzie 
się publiczność baw ić, gdyż role są w najlepszych 
rękach, a reżyseruje p. Żelazowski.

Następną nowością będzie wytworna kom * ija 
Zygmunta Sarneckiego p. t. „U r o c z c  o c z y."

( Przedstawienie składam ,)
[A. J.]  O negdajszy wieczór w  teatrze  skarb- 

kowskim  rozpoczął obrazek dram atyczyny  p. F . 
Zwilkońskiego „Jeden  z osta tn ich", którego bo
haterem  jest jeden  z tych, k tórym  listopadowe 
słońce świeciło jaśniej przed sześćdziesięciu dwu 
la ty , niż dzisiaj świeci lipcowe. W eteran  z roku 
1331, ozdobiony złotym  krzyżem  virtu ti militań, 
ślepy, posiada w nuczkę, k tó ra  nań  pracuje  cię
żko po nocach, a nie mogąc w łasną p raca  zaro
bić n a  u trzym anie dziadka, zastaw ia swOjS w ła
sne kosztowności, pozostałości z lepszych czasów, 
aby tylko dziadek m iał wszelkie wygody, szcze
gólniej wino, k tóre go pokrzepia.

P rzed  dziadkiem  w ygadała  się je d n a k  ze 
w szystkiem  poczciwa A ndrzejow a, w styd go ogar
nął, że pracow ać nie może, w yciąga rękę do to
w arzystw a opieki nad w eteranam i, a sądząc, że 
go z tej strony zawód spotkał, chw yta stare 
skrzypce i d rżącą rę k ą  pragnie przed domem 
w ygryw ać „Jeszcze nie zg in ę ła !" , aby  tym spo
sobem choć parę zarobić groszy.

Ł adny  to obrazek, a choć znać w nim  je 
szcze nieuaolne pióro au to ra  scenicznego, k tó ry  
z sytuacjam i na  scenie jeszcze jakoś rad y  dać 
sobie nie może, to jednak  św iadczy on o pewnym 
zasobie talentu. O brazek  zrobił przyjem ne w rt - — 
żenie, tem  więcej, że m a on podkład  silnie pa- 
trjotyczny.

O ranym i by ł przez naszych artystów  co 
się zowie koncertowo, co nie m ało podniosło w ar
tość sztuki. P an  C h n i i e l i ń k i  podchw ycił d o 
skonale typ starego w eterana i p rz e p ro w a d z ił  
rolę konsekw entnie od początku do końi_a, w y k o 
naw szy szczególniej scenę ze skrzypcam i i z k rzy - 
żem z g łęboką praw dą i w istocie w z ru sz a ją c o .

Również i p. S : e m a s z k o  w e i  roli H e
lenki szczerze powinszować należy. B y ła  to po
stać w dzięczna i sym patyczna, g rana  z refleksją 
i naw et sporym zasobem stły dram atycznej.

P an ; G o s t y ń s k a  doskonale o egrała An- 
drzejową, tem  więcej, że rola' ta  leży zupełnie 
w je j charak terze .

I ił.
Krem orjentalny biały,
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Autor komedyjki „Albo niebo, albo piekło 
p. Leon Madeyski, jest dobrze ^"any nasapj pi 
jliczności, utwory jego na scenie Iwowł iej były 
bowiem już niejednokrotnie grane. Jako temat 
obrał sobie autor, stary jak  świat, a mimo to 
ciągle będący en voguc, tem at miłości i zazdrc 
Sci miałżeńskiej.

Przeprowadzenie treści jest zręczne, okrą
żone eleganckim, choć miejscami leciuchno piepiz- 
»ym dowcipem, figury są skreślone dość wyra

ziście i wypukło, znać, że p. Madeyski umie ]uż 
korzystać i nabytego doświadczenia scenicznego 
i z sytuacji, jak  w tym wypadku, dość zawikła- 
iirj szczęśliwie wybrnąć potrafi. Co jedno tylko 
moglibyśmy mu zarzucić, to to, że obszerny te
m at wtłoczył w zbyt ciasne ramy jednoaktówki, 
podczas gdy przy pewnej wprawie można było 
zrobić z tego wcale dobrą trzyaktową komedję. 
Radzimy spróbować...

W ykonanie nie pozostawia mc do życzenia. 
Szczc iniej zajęła nas onegdaj p. S t a c h o w i 
c z  o w a , którą widzieliśmy zupełnie inną, niż 
zwykle. J y łw g rz e  i ten ukrywany dotąd tempe
rament, postać #yTa, graną była żywo i zrobiła 

rjaknajlepsze wrażenie. Ruchy, jak  np. to targa
nie włosów, były obmyślane bardzo szczęśliwie, 
artystka ani na chwilę nie wypadła z tonu, sło
wem całość była skończenie dobrą.

Stefan w grze p. W o l e ń s k i e g o  był ró
wnież dobrym, końcową scenę wykonał artysta
bardzo ładnie. .

W ujaszck Roch, w interpretacji p. fi is  ze  - 
r a ,  budził swoim dowcipem co chwila wybuchy 
śmiechu i szczere oklaski. Siła komiczna, jaką  
artysta posiada, ujawn a się w całej pełni, a 
pracę nad rolą znać było w wypowiedzeniu k a
żdego słowa, w każdym ruchu i geście.

P anna P a n k i e w i c z ó w n a  i p. H i e r o -  
w s k i  odegrali swoje role bardzo ładnie.

W  znanej krotochwili Koziebrodzkiego „Stryj 
przyjechał^ brali udział p. Ż e l a z o w s k a ,  któ
ra  ładnie odegrała Urszulę, p r  J a w o r s k i ,  
zamaszysty stryj, W a l e w s k i ,  trochę przesza
cowany Adam, F e ’ d m a n ,  w miarę komiczny 
Głrzywaczek, oraz doskonała subretka p. R y- 
b i c k  a.

Powyższe utwory były wyreżyserowane sta
rannie.

Przedstawienie zakończył wodewil „Indjana 
i Charlemagneu, grany przez p. K i i  s z e w s k i e 
g o  i p. F e r t n e r ó w n ę .  Obydwie role są tru 
ane, nadzwyczaj trudne, wymagające gry subtel
nie wycieniowanej i opracowanej w każdym 
szczególe pedantycznie niemal drobiazgowo. Pan 
K l i s z e w s k i  zrozumiał to dobrze i g ra ł też 
huzara dobrze, z temperamentem i lekko, nato 
miast co do p. F e  r t  n e r  ó w n e j  to aczkolwiek 
nauczyła się roli na pamięć, to jednak gra jej 
pozostawia bardzo wiele do życzenia i przede- 
wszystkiem wymaga więcej pracy, a mniej sztu 
cznej swobody na scenie.

Ostainie wiadomości.
W e wtorek, 20. b. m. wieczór 

na zaproszenie W ydziału krajowego
odbyło się 
w gmachu

sejmowym, pod przewodnictem m arszałka krajo
wego ks. Eustachego S a n g u s z k i  posiedzenie 
rybranego przez Sejm komitetu doradczego W y

działu krajowego dla spraw finansowych. Obecni 
byli prócz ks. marszałka, posłowie Jan  hr. T a r 
n o w s k i ,  Stanisław hr. B a d a n i ,  dr. Tadeusz 
S k a ł k o w s k i  i referent budź stu krajowego 
członek W ydziału krajowego Tadeusz R om a- 
n o w i c z .  Na posiedzeniu tern przedstawił p. 
R o m a n o w i e  z kombinacje, odnoszące się do 
budżetu krajowego na r. 1894, przyczem  ̂przed
stawił możność obniżenia wysokości dodatków k ra 
jowych do podatków bezpośrednich O trzy centy.

Komitet postanowił doradzać Wydziałowi 
krajowemu wprowadzenie tego zniżenia. Pomimo
tego, będzie jeszcze wynik na 1894 r. i 1 >1 )
zł. lepszy, niż pierwotnie w planie finansowym
konwersyjnyn. przyjęto. . , . .

Dodatek krajowy do podatków bezpośrednich 
wyniesie zatem na rok 1894 w Galie" wscho
dniej i zachodoiej B5 Centów od 1 zł podatków 
bezpośrednich, zaś w ks. Kranowsk.~m z powo 
du przyznanej przez Sejm ulgi w skutek kon
wersji długu indemnizacyjnego o 14 ct. mniej,
czyli 51 centów.  .__

Sprawozdanie poselskie p. Filipa Z a l e s k i c -  
o, jako posła do rady państwa z kurji wiel- 
ielkiej własności ziemskiej okręgu wyborczego 

Lwów-Gródek, odbyło się wczoraj w południe 
pod przewodnictwem p. Włodzimierza Niezabi- 
towskiego, w sali rady powiatowej lwowskiej.

P. Zaleski zaznacuył a wstępie, iż wybór 
swój, w czasie gdy był ministrem, poczytuje za 
wyraz uzuai ia ze tron wvbo”ców swoich dla
polityki gabinetu hr. Taaffego. Następnie prze
szedł p.  ................szedł p Zalesk dzieje rządów hr. Taaffego, pod
noszą*- jego pożyteczną dla kraju  n-szego dzia
łalność. W  dalszym • ciągu opowie dział genezę 
najnowszego przesilenia parlamentarnego, ol. aśmł 
charakterystyczne znamiona koalicji trzech wiel
kich stronnictw parlamentarnych, z której wy
szedł obecny gabinet ks. W indischgratza i o- 
świadczył się za poparciem koalicji i rządu przez 
Koło polskie.

Licznie zebrań wyborcy, na wniosek p. Cze
sława Lekczyńsk;ego, po krótkiej dyskusji uchwa
lili jednomyślnie wotum zaufania p. Zaleskiemu.

W  Kołomyi, w wyborze uzupełniającym 
do Sejmu w miejsce śp. hr. Golejewskiego 
br. Jan a  Kaprego, który m andat złożył, wy
brani zostali z większych posiadłości okr. kol. 
Stanisław hr. D z i e d u s z y c k i i  dr- Mikołaj 
K r z y s z t o f o w i c z .

W  Sanoku w miejsce śp. Zygmunta Kozło
wskiego wybrano posłem z okręgu sanocki-go 
do Sejmu Jana Duklana S ł  o n e c k  k  i e g o. Dr. 
W . Kraiński otrzymał głosów 40.

Z powodu poparcia niemieckich traktatów  
handlowych przez Koło polskie w Berlinie, wy-, 
powiada ultrakonserwatywna Krenz-Zty  Polakom
dotychczasową „przyjaźń“ swoją. Polacy — po- 

br. Hammersteina — nie chcą jakowiada organ
stronnictwo rządowe sous phrase pozostać już 
w swoich granicach, ale starają sią o zdobycze

siebie kosztem Niemiec. „Przeciw temu win-
wystąpić i czynić to będziemy tern pe- 

im więcej Polacy w dz.edzinie ekonomi- 
i socjalnej cofać się óędą z drogi, którą

dla 
niśmy 
wniej, 
cznej
sami nznają za słusżną. Poznańskie nie powinno 
się stać niemiecką Galicją, to jest pewnem.“ 
Kreuz-Ztg. mówiłaby oczywiście naczej — zau
waża Dz, Pozn. — gdyby Koło polskie było dla 
pięknych oczu panów konserwatystów i bardzo
wątpliwe j  „przyjaźń. ~ ich głosowało przeciw tra 
ktatom. Koło prowadziło w tej spraw-e politykę 
zupełnie na własną rękę, nie wiązało się żadne- 
mi względami na inne stronnictwa, a dla czego 
za traktatam i głosowało, wyraźnie przez usta 
swego mówcy zaznaczyło.

Dzienniki żywo rozstrząsają kwestję, w *’aki 
sposób sformułować należy oskarżenie przeciwko 
Vaillantowi i jak a  czeka go kara. W edług opinji 
najwybitniejszych prawników, Vaillant powinien 
być wezwany przed bąd przysięgłych i oskarżo
ny o rozmyślne usiłowane morderstwo. Akt' 2 ko
deksu karnego zawiera postanowienie, że za usi
łowano morderstwo, jeśli się nie udało jedynie 
skutkiem okoliczności, od woli złoczyńcy niezale
żnych, wyznacza się, podobnie jak  za samo mor
derstwo, według art. 296 i 302, kara  śmierci. 
Otóż oskarżenie przeciwko Vaillantowi prawdopo
dobnie na podstawie tych paragrafów sformufo- 
wanem zostanie. Ustawa przeciwko dynamitar- 
dom, wydana 3. kwietnia 1892 roku z powodu 
zamachu Ravacho’a, nie może być do Vaillanta 
zastosowaną, ponieważ odnosi się tylko do zama
chów wymierzonych przeć wko gmachom puoli- 
cznym, nie przeciwko osobom, podczas gdy Vail- 
lant chciał zgotować śmierć wielu deputowanym, 
a w szczególności wymierzył cios przeciwko pre
zydentowi izby deputowany im.

Z Petersburga donoszą, że tamtejszy klul szla
checki wydał bankiet na cześć francuskiego 
ambsadora hrabiego Montebello. Bankiet ko
sztował przeszło 10.000' rubli. Byli na nim 
wszyscy ministrowie i dygnitarze dworu. P ier
wszy to a s t  wniósł hrabia Bobrzyóski, m arszałek 
szlachty gubefn i petersburgskiej ; zakończył go 
słowami: -Niech żyje Carnot, prezydent rzeczy-
pospolitej francuskieju, a m izyki zagrała mar- 
syljankę, której wszyscy wysłuchali stojąc. D ru
gi toast wniósł Montebello na cześć cara, a mu
zyką zagrała „Boże cara chrani.“ S t ty uprane 
były w złote serwisy i kandelabry, dostarczane 
przez rodziny Biełozierskich, Gagarinów, Szere
mietiewów, Bobryńskich, Orłowów, Połowcowów 
i Durnawo. _____ _

f u m y  J i m n m k Ł  P i M m  \
Brzeiany 20. grudnia. Świetną mowę kan

dydacką kandydata na posła do rady państwa 
dr. B a l a s i t s a ,  przyjęło nader liczne zgroma
dzenie z zapałem, poczem całe zgromadzenie i 
komitet przedwyborczy w Brzeżanach uchwalił 
jednomyślnie popierać jego kandydaturę, jako

jedynie godności miasta odpowiadającą. Zp ko
m itet: Oartler, przewodniczący, dr. Schatzd , se
kretarz

Wiedeń 21. grudnia. Ustawa o wydawaniu 
taniej soli bydlęcej, wedle Wiener Z tg , |wchoOzi 
w życie od stycznia 1894 r.

Prafla 21. grudnia. O zamachu w R a k  o- 
w i c a c h  donoszą. 17. bm. skradziono z maga
zynu 3*/i kilograma dynamitu. W ładze zarzą
dziły natychmiast poszukiwania i podwoiły straż 
nocną, ale już 18. bm. spełniony został zamach 
przeciwko domowi adwokata Wolfa, który na 
szczęście obszedł się bez ofiar. Motywa zamachu 
nieznane, a sam Wolf zaprzecza nawet prawdo 
podobieństwu pogłoski, jakoby zamach wykonany 
został przeciwko niemu, jako Niemcowi.

Prafla 21. grudnia. Przeciwko Juljuszowi 
G r e g r o w i ,  j ak 0 wydawcy Naród. Listów, 
wdrożono proces z powodu publikacji wygłoszo
nej w radzie państwa mowy Gregra w tekście, 
odmiennym od stenograficznego protokołu.

Praga 21. grudnia. Poseł pragskiej izby han
dlowej, W  o h a n k  a, złożył mandat

Rzym 21. grudnia. C i s p i  odczytał w izbie 
oświadczenie, w którem kładzie nacisk na tę oko
liczność, że człunkowie jego gabinetu nie należą 
do żadnego stronnictwa.

Objęliśmy rządy—r? ekł—w chwili, kiedy po
łożenie ojczyzny poważniejsze je s t ,  aniżeli kiedy
kolwiek przedtem. Dla uporządkowania sto mnków 
potrzebujemy pomocy całej ^zby i dlatego wzy
wamy posłów do jedności. Kiedy W iechy będą 
uratowane, może krżdy powrócić na odrębne sta
nowi iko, ale dziś zwalczać nas i stawiać nam 
przeszkody, byłoby zbrodnią. [Patrjotyzm nie jest 
monopolem żadnego stronnictwa, wzywamy więc 
wszj stkicli do współdziałania w akacji ratunko
wej. Pospiech jest konieczny dla ratowania we- 
wnętznegc pokoju i kr< dytu W łoch zagranica.

Po wyliczeniu szczegółowych reform i oszczę
dności, deklaracja raz jeszcze zwraca się ao pa- 
trjotyzmu izby, prosząc o ponarcie dzieła.

Centrum f lewica przyjęły deklarację okla
skami, tylko skrajna lewica sykała przy wzmian
ce o potrzebie nowych ofiar

Dymisji prezydenta izby Z a n a r  d e 11 i’ego 
nie przyjęto prawie jednogłośnie,

Odczytano następnie podziękowanie francu
skiej izby za wyrażone jej współczucie z powo
du zamachu anarchistycznego. Imieniem socjali
stów oświadczył jeden z posłów, iż nie przyłą
cza się do enuncjacji dla izby francuskiej, k tóra 
wobec wypadków w F o u r n i e r  pozostała obo
jętną.

I m b r i a n i  zwalczał deklarację Tządową, nie 
szczędząc irredentystycznych wycieczek przeciw 
trójprzymierzu.

C a v a 1 o 11 i imieniem skrajnej lewicy 
oświadczył się również przeciw nowemu gabi
netowi

Rozpoczęła, się następnie dy„_ >sja nad spra
wą ogłoszenia aktów parlam entarnej komisji śled
czej w sprawie bankowej.

Rzym 21. grudnia. D eklaracja C r i s p i ' e g o  
powszechnie zrobiła nieszczególne wrażenie. Za
rzucają mu czczą deklamację, bez konkretnego 
programu.

Paryż 21. grudnia. Aresztowano znów dwóch 
anarch stów, którzy wydrwi,/aii wojsko podczas 
musztry

Z  B a r c e l o n y  donoszą o w y k r y c i u  
s p r a w c ó w  z a m a c h u  w tamtejszym teatrze. 
Jest ich sześciu, z których p i ę c i u  p r z y 
z n a ł o  s i ę  j u ż  d o  c z y n u .

Berlin 21. grudnia. K r tu z  Zeitung  oświad
cza, że stronnictwo konserwatywne z powodu tra 
ktatów handlowy ch zwraca się stanowczo przeciw 
C a p r  i v :’e m u.

Lonoyn 21. grudnia. Izbs 249 głc jami przeciw 
204 odrzuciła wniosek H a m i l t o n a  wzmocnienia 
floty angielskiej i uchwaliła wniosek G l a d  s t o 
n e k ,  według którego kwestję tę pozostawia się 
ocenieniu rządu

Wiedeń 21. grudnia. V norej po za„ Htięeia giełdy 
DOłudn. notowano: kredyty 342'87; węg. kredyty. 41525• 
Ihgłosy — ; laendeibanki 2>1*25; Mtacbany 307*12; 
lombardy 107-75; clbethale 241'— ; tytoąjowe 199*25 
Mpiny 47*40; ronta majowa 97*40; węg.' złot 116*40; 
węg. koronowa 94'10; ans.tr. koronowa 96 .0 ; losy tureckie 
fi: —; u.iiony — .

B erlin  21. grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końce*” naw iw ie podane cyfry oznaczają porówna
ne. j wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r  i t a t )  Kredyty 
90Ciw l .1 -2 ); lombardy 4-t*— (107*79); węg renta złota 
24*00 (1 i*53); ruble 215*50 (132*21)

F ra n k fu r t 20. grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
ku isa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po
równawczy kura wiedeński). Kredyty 278*12 (343*0 ); 
lombardy 80*25 |107 69V, renta węg. złota —*— (—'—)'■ 
koronou- —*— (—'—).

Wiedeń 21. grudnia, baron  L e o n h a r d i ,
który złożył mandat, z powodu, iż klub Hohen- 
warta nie pozwolił mu głosować przeciw usta
wom wyjątkowym, — wygłosił w Praaze mowę 
z oświadczeń1 em, że w i^Ki właściciele patrjoty- 
czni, przyłączą się teraz do Młodoczechów. 
Z całych Czech otrzymuje Leonhard. adresy 
dziękczynne za swoją mowę.

Wiedeń 21. grudnia. Poniiważ skazany na 
dwa lata więzienia Schónerer wrócił do używa
nia praw politycznych, wyprawili jego zwolenni
cy obchód na cześć jego rehabilitacji, na któryn 
dep. Doetz oświadczył, że złoży mandat, aby 
zrobić miejsce Schonererowi. Także w kilku in
nych dzielnicach W iednia wyprawione będą owi
eje na cześć Schónerera.

b v ł w porozumieniu

do

Wiedeń 21. grudnia, C<sarz nie wychodzi 
i wczoraj ze swych apartamentów, jakkolw iet 
ma się już znacnie lepiej. Przyjmował jedna! 
cesarz wczoraj księcia F ilipa Koburskiego i ks 
W indindischgratzs a przedwczoraj ks. kardynała 
Gruschę.

Na zaproszeni- kuratora „Theresianum“, br 
Gautscha, zwidzał wczoraj minister oświaty di. 
Madeyski w towarzystwie namiestnika hr. Kieł- 
mansegga szczegółowo ten zakład. Minister M» 
deyski przysłuchiwał się nauce w k ilka klasach1 
gimnazjalnych, ns stępnie przypatrywał się ćwi
czeniom gimn. stycznym, nauce tańca, jazdy kon
nej, musztry i fechtunku. Odchodząc, wyraził 
minister swoje bezwzględne uznanie za wzorowe 
urząd, enie całego zakładu.

Wiedoń 21. grudnia. Fremdeńblatt zaprzecza 
pogłosce, jakoby arcyksiążę Otton miał zamiar 
pojechać do Afryhi na łowy. Arcyksiążę z żo
ną i synem pojedzie po Nowym roku na 
Riyierę.

Temeszwar 21. grudnia. Podczas wyboru 
sędziego w miejscowości Mranionag przyszło do 
wielkich zaburzeń. Ludność stawiła opór żandar- 
merji, która dała ognia i zabiła dwóch eksce* 
dentów) a czterech ciężko raniła.

Budapeszt 21. grudnia. Budapester Corre- 
spondens donosi, że rżąc, węgierski zawiado 
mił ofifcjalnie ministerstwo spraw zagranicznych, 
że cholera na W ęgrzech zupełnie wygasła.

Budapeszt 21. grudnia. P tsltr  Lloyd  wystę
puje przeciwko doniesieniom, jakoby sytuacja 
finansowa banków na W ęgrzech przedstawiała 
jakie niebezpieczeństwo. Stan banków i przedsię
biorstw węgierskich, z wyjątkiem drobnych tru 
dności w Siedmiodrodzie, jest zupełnie zadowa
lający.

Berno 21. grudnia. W  sejmie morawskim 
wniósł Tuczek (Młodoczech), aby w miejscowo
ściach o mięszanej narodewości, dzieci przyjmo
wano do szkół wedle tego, którym językiem 
władają.

Lubiana 2 ł. grudnia. Organ radykałów  sło- 
wieńskicŁ, rozpoczął walkę przeciw Hobnnwarto- 
wi, jako posłowi, przez Słow edców wybranemu.

Berlin 21. grudnia. Urzędowy Reichsanz 
oświadcza, że pogłosk’ Po do zmiany konwencji 
woi"kowej między Prusami a Wirtembergiem są 
mylne.

K reuz Z tg  oświadcza w namiętnym arty 
kule, że kanclerz Caprivi swojem szorstki em po
stępowaniem przeciw konserwatystom utworzył 
przepaść nie do p rz e b y c i pomiędzy n,mi a sobą.

Paryż 21. grudnia. Nie ulega już wątpliwo

ści, że nżynier R e c 1 u s 
z anarchista Vaillant’em.

Paryż 21, grudnia. Parlam ent odroczono 
9. stycznia.

Ptoiersburg 21. grudnia. Słychać, że Austrja 
przyjęła aż w a ^ n k i trak ta tu  handlowego z 
Rosją.

ifcyni 21. grudnia. Niektóre pisma rozpuściły 
pogłoskę, że prymas węgierski ks. Va°zary przy
będzie niebawem do Rzymu. Do tej pugłoski do
dano komentarz, że ks. Vaszary umówił się z by
łym nuncjuszem we Wiedniu ks. Galimbertim, 
co do wspólnej akcji przeciw rządowi węgierskie
mu w sprawie reform kościelno-politycznych i że 
podróż ks. Vaszary’ego do Rzymu ma na celu 
skłonienie Ojca św de wydania nowej encykliki 
v  sprawie projektowanej przez rząd węgiersl i 
reform.

Owoż p sma, mające styczność z W atykanem, 
oświadczają, że w pogłosee tej nie ma ani słowa 
prawdy, gdyż ks. Vaszary wcale nie ma zamiaru 
przyjeżdżać do Rzymu, przyjedzie tylko ks. 
Schlauch, biskup z MTielkiego ÓYarazdynu, po 
odbiór kapelusza kardynalskiego z rąk  papieża.

Pogłoska o nowej encyklice papieża jest 
zdaniem tych pism wytworem fantazji, gdyż pa
pież dopiero niedawno w tonie nadzwyczaj umiar
kowanym podał wyczerpująco swoje poglądy i 
rady, co do koś sielno-politycznej sytuacji na 
W ęgrzech.

Gibraltar 21. grudnia. Cesarzowa austrjacka 
na pokładzie parowca „Cherif“ odpłynęła do 
Madery.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 21. grudnia, godz. 2. min. 34.

Akcje kred. 
Aipiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

342 — 
47*30 

414 -  
151*50
253*25
21^*75
289*50
107-36

175*— 
199 —

307*25 
2GU—

Gal. obi. prop.
W ied. losy 
Akcje tytoń.
4*/0 Poż kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L9nderbanki 
Renta zł. węg. 116*45 
Bankrereiny 123*—
Austr. renta pap — *— 
Ruble 132*25

241*50
249*75

J P r z f J i e c / i a l i  d o  L w > w a
Jnia 21. grudnia 1893.

HOTEL Vr V*:A~ rA . Prof. Szysrołowier z Dublan. J.
Pijeff z Kijowa B -zczerbatiuk z Bojkowie. E. Lewicki z
Brodów. J. Jland’- - Wieduia. I. Polak z Soanhoffan. P rof.
BJelawski z Dublan. Darowicz z Brodów.

HOTEL IMPERIAL. Hr. M. Sobańsk-, br. J. Sobań
ski. R. Sikorski i  Krakowa. B. Horodyski z Wasyl kowic. 
B. Żurowska z Krak'wa_ Hr. Rejowa z Psar. W. Podle- 
wski z Czernicy. S "mijowsli z Odesy.

Dr. Wiktor Legeźyński
lekar,? chorób weumętznffch 

ulica sw. Michała (boczna Kościuszki J. 6. ord. 3—4.

D r .  M . JK. K o w a l s k i
mieszka przy ulicy Skarbkowskiej liezba 25 ordynuje od 

2—5 popołndnin.

D e n t y s t a  
Wszech uask lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukońezeniu ipecj»l yoh studjów w instyt>oio odontol - 
Kieuym w P** •  i odbyciu podróty naukowych 

Halli nsd Saalą f  Lipska J
ordWMtj od 9. do 1. i od 8. do 6 .

a L c a  T i^ e c i e g o  M a j a
dom dawniej Tcnnera 

2264 luk u llea  K t ia ln u h i  I. t .  l_ ?

N E S E O L  O G J  A.

Z Wlkelf

"EMA. REISOWA
lona adwo ta,

zmarła po długioh i ciężkich cierpieniach dnia 21. 
grudnia b. r.

Na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 
22 grudnia b. r., o god i nie 2. popołudniu * domu 
żałoby pod 1. 2 ulica Kościuszki na cmenłarz izrae- 
lieki, w nieutulonym żalu stroskany mąż i rodz.na, 
wszystkich krewnych i przyjaciół zapraszają.

Lwów dnia 21. grudnia 1S93.

Najpiękniejszym podarunkiem gwiazd owym
dla starego i m E«dego jest

F O T O G R A F IC Z N Y  A P A R A T
E i te n s c h lm l  »  ™ u c h tl .

^   ______     Kaist-rstrclase 62.
„D aguerre" A parat ręczny a kasetką a materj. kompl. ał. 13 -

Rft->env anarkt. -   ̂ « Bf. ~

H an del herbaty chińsko - rosyjskiej

E D M T J T S T D A  H I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

F abryka  za ło iona  w  18&6 r.
w  W iedniu, VII.

Dla .. „
Armeeu Ręinoy aparat

„M ig n on8 Aparat etatywny „
„Facile" A parat statywny „
„ExeeIsior“ Aparat statywny „

K a ż d y  m oże fo to g r a fiw só .

obrasów
9 : 1 2  ctm. 
Dla obra
zów 13:18 o.

zł. 15 —
ał. 2 8 - -  
ał. 50 —
514 i —i

Treściwe objaśnienia znajduje się pray każdym aparaoie.

Doerm9a Mydło
A*o t ę  w

W R a n c h o  prezentują, sip T , 1 '  2 
Z  S  » kartonie

nadaje się

1015 i _ ?

poleoz

H ER BA TĘ
zbioru m ajowego:

V, kl. Congo . zł. 1*60 
Souohong czarna . 2 — 

„ zbiór ma.owy 3*— 
Kaysow czarna . . 4*— 
Melaage de Lond. 4.— 
Wytlewkl herba-

o ia n e ................... 1*30
Wytlewkl najlep

szych h e rb a t . . 1*60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y .
o smaku czystym i aromatyomyn 
które rozsyła rranko opłacone do 
każdej staoji pocztowej 4*/, kilo i.

w woreczka:
Portorieo - - - - -  »*— k. — #0
Cob* grabo si raist* - 0*80 „ — to
O.ylon sielon. - - * 10-— .  1*—

,  „ pn.SnU 10-40 ,  1*04
„ - (rab, słsrn. 10*76 „ 1-08
.  „ perłow. 10 76 .  1 -os

ioeos arabska aromat. 10*76 .  1-08
Jaw. siał. . . .  - 10-75 „ 1-08

I W  Opakowania nie Hecy się.
Zamówienia z prow incji w ysyła się odwrotną pocztą.

h l t W Y  „Hallfaks*
zwykłe po zł. 1*40, ze s ta 
le remi ostrzami zł 2, 
nlkicwans zł. 3 z szsro- 
klsmi ostrzami polerowa i 
zł. : *25, niklowans i ł  6.
Hallfaks damskie z rowkami 
zł. i 40. nikli wa ns ic , 2-80.
Merkur lnb Heive»'' zł. 3.
Jaokscn Heyn -owsne 
fason G ra ti. *. 48o,
nlkei s  z>. f>. . Rex 
ł. 6. Coh.nDus > 9 5c.

Łwiwy l . ykłs żelazne z paskam i 00 et.

dla domu \ jako
sztuk

miot na przed
P o d a r k i

Bm P« tcu90 zapas wystarczy).
°  ^ostan ia  w sięd tis  

Jeneralne j
*  i  te »  M O T S O B

1 Lugeck nr. 3

OOOOOCKJOOOOttWKtOOOOOOOOOCS.
Powszechnie za najlepszą uznaną

m i. WOSKOWĄ
2085 t —?

w ł a s n e g o  w y r o b u
jakoteż

ł a s e  f r a n c u s k ą , ,  G - i a z n r ę  b u r s z t y n o w ą
do zapuszczania podłóg

poleca

ALOJZ F HUBNER
L w ó w ,  R y n e k  1 . 8 8 .

r a o o t i

Ubezpieczenie losów

Paski tylne do łyżew, para 30 ct. 
K L O Z E T Y  p a t e n t o w a n e ,  p o k o 
jo w e  to r f o w e ,  jedyne lisjzu <łn>ej 
ubezwani-.jące, oraz różny h innyoh sy

stemów
W szelkie inne wyrób'*, obejmująee zakres 
handlu żelaznego, p r oeu .ch  kon uren- 

eyjnyeh — polsca 1—13

A N T O N I  I I A I S  K I
handel ńelaznjr

Lwów, P lac M arjacki 1. 9

JFabrjka i skład
Aparatów piaityra. pgtsjowych

o

t f l l  rr 2

*5 ""2 s o f t
5 3  
*  < 
°-5o o W o

5- *ż tA  *
o s ?

B ® S* —Q -1 g—O jo g w

S K I
Prayrządy*

(Narty norwegskie),
ryh\chie gurty betpie- 

ozeństwR. do okien, torby do saka 
pna i ebytkowe w składzie fabry

cznym wyrobów powroinlczych
A lois Singer-84 1—14

J A N
j a b z y n i

]abll.r 1 łlotatk
^  we Lwowie, piao Sarjaokl

poleca swój bogato zaopa-
, tr ony skład wyrobów jubi

le rsk ich , złotych i sre
brnych 

po najuiżsiyob 
eeuach.

Z a  6  5 0
d o sta ć  m ożna d o b ry

PQ

3

ca

Aparat fotografie ny
t y l b o  w pHrwszym i głównym składzie 

aparatów  i prz borów fotog icznjch

U A M E I  i  F F s I O Ł
Lwów, Kopernici ź l.

-Mtyłąc*n% sprzedaż i zastępstwo u ty t 
i.umier«-’a, W estondorpa, Geru au ii i Mona 
oraz p a iie rn  ćeiuidinowego D ra Kurtza. 
Ci muica w doin*a — na *t g rat;s. Zam 

na pr> n n tję  uezute zu ia , sięwi»n,a uezute zuia 
odwiomie. 2321 1—2 

Podarki na Boże drzewko.

według nowo 

/ I I I  1 1 7 I V  z&t wtardzonogo
J  U U U j  l  I  planu, oraz

wszelkie przybory piśmienne

1—2
2 C2ystego pszczelnego 
28 0 wosku

poleea najtaniej
f a b r y k a  ś w l  

i blichowania wosku

Frytftrfta Sciumtiia
Lwów, Rynek, 1. 45

•  o

GQ Z ?

poleca po uo ju its iyeh  cenach

F. I l i a ło i  aki, Liói
ZanAwlozia z prswlnpjl odwrotną poczta

■ w

1BJ

przeciw stratom, przy ewimtuainem y/ylosowa- KANTOR 
nrn takowych najniższą wygraną przyjmuje WIHIAIf K I I  z  i  S t o f i f .

Lwów

O g .
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©  ts 
pG C  g :

nar r*
t o* aHr*

St pP T  CC 
e t
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T 3o  r -
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n

s a  g

w
>

P M

b r»
f i k n i e  J. A. PELARa  i  Rzeszowie

wydała iwieżo i polsea

Praktyczny P dręcznik do nauczenia e>

w szkołach lu lowyoh pospolitych jod 10- 
dwo-, trsy- i  estsro-k lu  . .eh

Napisał H in ry k  StroLa.
Cena 80 c t , z prz syłką pod opi>ską 85 et.

OooabyoU ws wszystkich kslęgaralsoh.
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Łyżwy _ _ _ _
„ I la lifa i"  bardzo dobre, para  ............................................ zf. 1-50

„ ze etalowem i n o żam i........................................... .....  2 20
„ ze szerokiem i n o ż a m i ............................................. 3 50
B niklowane z w y k łe ....................................................   3-60
,  ,  z szerokiemi u o ż a m .......................,  5-50
B damskie nie n ik low ane............................................  150
„ „ n ik low ane ......................................  . ,  3 —

„Mei • nr" albo „ H e lw o tia * .......................................................   ó’20
„M erkur damskie, niglon-ane z ezerokiem . nożam i „ fi'—
„Jackson Haincs*1 nie n ik lo w a n e ......................................* 5 '—

„ „ ' n ik lo w a n e ...................................................  fi'—
* u model z G ra z u ......................................„ 7'—

Łyżwy zelazne z r z e m y k a m i.............................................. ,  1 —
Para pasków do H ili fa i  30 et. polec* w największym wyborze 

Dla ezłonkó v ,So toła" i Towarzystw  łyżw iarskich  i uczni 10o/o opustu, 
lub franeo do każdej stacji pocztowej.
Piotr Chrząstow slti

handel żelazny we Lwowie, plac K apita lny  1, (najrzeciw  K atedry).
Cenniki ilustrow ał do dyspozycji. ______

5
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»*0
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Główny skład nafty nl. Sokieskiep . L

R . D IT M A R
w« L W O W I E , plae M arjaekl 1. W.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

Na drzewko
ozdoby w isio rk i, nioi róinor~ l >ro.vp, 
świeczki, liehtarzykl, polecają najtan i j

Wrześniowski & Włodek
we Lwowie, ul. H alicka 1 4.

(Sertym enta po 2, 2 50, 3, 3*50, 4, 5 zł.
i wyżej). 23 6 1 -  3

Prawdziwej

Kasy francistej
jedyny skład

t y l k o  u
Alojzego Hubnera

toe Lwowie, R ynek 68
W szelkie inne fa b r y k a ty  są 

naśladownictwem. iO sj i 1 ?

\ ROSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
/  w omrinftlnaro OD :o\ nin

i
w oryginalr.ein opakowania 

§ e r t |z s z e  W a s ile w ic z a  P e r ło w a  w M o sk w ie
opakowaną pod nadzorem ces. r s. władzy iłowej 

po cen a ch  m o sk iew sk ich , p o czą w szy  <d z ł . 1 '80  a i do  1 0 ‘40  
aa funt ro sy jsk i —  p o leca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.

Cenniki g ra tis  i franco opakowanie bezpłatne. — Zamówienia przynajmniej
* * ' ' ■ - U3 i _ 4aa 3 faaty odsyłamy franco.

>

K O B I K T  A
z dobrem' manierami, bardzo dobrz* po
lecona, mogąca słożyó kaucję 1.000 »ł, 
w gotówce, otrzyma posadę przy kasie 
z płaeą 35 t ł .  miesięcznie (pensja e v  n 
tualais z szaesm podwyżssyć się może.

Bliższych wiadomożsi udzieli z grze 
oznożoi p. W. W olski przy al. Koperni
ku 38 w godzinach między 3 4 po po
łudniu. -  *371 M

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami*
i sprzedaje tamie tak, jak w głównym składzie:

Wielta wystawa zabaw et dla dziateł
Na podarunki Bożego drzewka!

1 l i t r  n a f t y  M e lo n o w e j  p o d w ó j a i e  n l f l n .  M  e t .
,. gospodarskiej „  „  M  H

b e z p ie c z e ń s tw a  R .  D l i u a r a  SO „
przy jednorazowym odbiorze lub przed
płacie 10 litrów — 3 centy na litrze, — 
przy odbiorze w beczkach (ołoło 140 kilo) 

czyli 165  liter stosowny rabat.
Bezpłitna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

T e le fo n  9 M .
0O~ N a  ś ą d a n ie  S za n . P u b lic zn o śc i to p r o w a d z i 

łe m  s p r z e d a i  a s y  g n a t  n a  n a ftę , za  o k a z a n ie m  k tó r y c h  
w y d a w a n ą  będzie  n a f ta  ”> s k ła d  u c h  m o ic h :  Sobie
sk ieg o  i  T r y b u n a ls k a ,  "Ol 2080 1—4

Fiija składa nafty ni. Trybunalska 10.

W IL B E U fA

2346 1— 1

1190 Ia.'ek bebes i z masy kam iennej
po 70 c t , 1 zł., 1-60 do SO zł. ; 500 
lalek ubra vt.h w I ostjum ach n a ro 
dowych i bebes e i  1'50 do JO zł.
3 0 |.ie r towarzyskich w polskim i 
franeuekin 'ęzyku sztuka 1 do 5 zł. ; 
250 pudełe ' kamyków R ich te ra  35 ct. 
do 20 z ł.;  200 pudełek fróblowskich, 
hafty , wykłuwanki, m iłow anie i wiele 
pouczających zabawek, 8/. tuk* o j  20 

c t do tO zł., konie na biegunach po 
3-50, 5 do 20 z ł.; gimn styka peko 
jon a kom pletna po 7 50, 3 z ł , do 11 zł.

jo leea najtau iej
M A G A Z Y N

HENRYKA MULLERA
Lwów, ul. Hali ka I. 6.

Łaskawe zlecenia z prow incji za ła 
twiam odwrotną pocztą .

23J9 1—?

K apelusze Eabiga i Plessa.
Cylindry począwszy od 5 zł. i wyżej.

1 ękawiczki
angielskie, orai wielki wybór

Krawatek
fasonu — poleca

M A I LAU
we L w o w i e ,  ulica Kilińskiego,
(w pobliżu kawiarni Wiedeńskiej).

IM

jtok sałożeatn 18M,

Tadeusz immm

Każda sprzedaż i napraw a pod gw aran tu .
Magazyn i Pracownia

FUTER
Feliks i Julian

K A R O L  H O R N U N G
p ro c a w a la  s to la r s k a  p a ro w a , now o araądaouH  we Lwo

wie, u l. C icha 1. 3.
Chcąc pokonad trudnoż i jakie zach >dzą przy wyrobach drzewnych^ 

peżwięciłom d łużstyczas na urządzenie pracowni o najnowszej konstrukcji 
maszyn parowych, aa któ.ych wykoiuię wszelkie roboty stolarskie, dr<wl, 
okna i inne roboty budowlane w rozleglejszym okresie, po sjożebnie niskich 
cenach z oborowego suchego materjała.

Mam na składzie gotowe posadzki jedlinkow r sosuo ce i dębow e, 
listw y do podłóg (Sessclleisten), opaski (Y erkleidung i), listw y do krycia 
szpar (Dockleistea), ła ty  pod dachy blaszane i inne , przyj mu ę deski do 
heblowania, fugoteania i nntow ania ną podłogi zwykłe, również przy junrę 
d la pp. stolarzy obrabian:e i profilowanie drzew nych ezężci składowyćb 
do wyrobów stobrsk ich . 2291 J -1

toOOOOOOOOOOGttOOOOOOOOOC
L. Lasera Plaster i  lomtoi! IlT? ^  ^>v -<3

' nf JS .

LicEne 
nznuiig 
letą io dyspozycji

w RłG w n jin  
Hkładnie 

rG H yłkow y a
Apteka

L. Schwenka
w M ńldllD B p od  W łed u ie in
to  wtedy prawdziwy, jeże li 

k i d y  przepis rzycn 1 
p las te r zaopatrzony jest obok sto- 

jąoą m arka ool .opną i podpisem : 
uależy przeto baeryd na to i l u l s y U  

k asy  zw ra ca ó  u astow rót

j ;

et Ic

2  g o jg w - S  « 2 ^
•  S*.-  ̂> S ••

j o j a  oo

£  *
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HERBATA
krew czyszcząca

aptekarza *1-5
w Neunk' cnen wAustrji Niższej.
Nabywaó można WE LWOWIE a pp. aptakarzy: Jakóba Beiaers, 

K. Krzyżanowskiego i Z. Buckera.

po oenle 1 zł. ir. a. za pakiet.

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. aka Banku hipotecznego

kupuje i upnodajo

I S Z t t O  f t t  W  W  1 U O lI tT
po knrsie dziennym aajdokładniejrtym, ni® licząc hodnej prowizji.

J a k o  d o b rą  f p e w n ą  lo k ac ję

Do wszelakich celów oświetlenia!
Lampy stołowa, wiszące, pająki, lampy ścienne,

buduoarowe i latarnie,

? R. DITMAR, c. i k. u;.-rz. fabryka lamp w Wiedniu fe
>  n i . ,  ERDBERGERSTBASSE 23 25, 27 i I I I ,  SCHWAlBENGASSE 2, 3, 4 _________«

Q Lampy na postumentach i na kolumny z koronkowemi umbrami. 

1 N ajw iększa fa b ry k a c ja  palników.. 1
Palniki naftowe o sile świetlnej od 4 do 130 świec.

k Skład głów ny dla Galicji i Bukow n y :
| •  .Lwów, plac Ma jacki !. 9. 2»

5. j .Cj e W
1010 1—?

s.t

•o fc- ' O TH tO

P O il 6  C ft

4 V /o  hipote©*nNv
S °/8 l i s t y  h i p o t e c i n e  p r e t n j o w a D e ,
5°j, ,  « b«* preiuji,
41/,°/# listy  T o w arzy s tw a  k redy tow ego  ki em ski ego, 
4'/,°/, „ B an k a  krajow t^go,

pońycskę k ra jo w ą  g a licy jsk ą ,
4°/„ pożyczkę kraj. gal. koronowę,
4 ',0 pożyczkę o ro p u ia e y jn ą  g a liey jsk ą ,
*0/. * m bukowińską,
*'U°lo p ży c ikę  w ę g ie rsk ie j ko le i państw ow ej,
*'U0lo » propinaeyjną węgierską,
4°/s w ęgiersk i*  o b lig ac je  in d em n iiaey jn e ,

O które to papiery, jaiwtrz l wszelkie rsaty austrjackie I wąglerskfe 
Kantor wymiany Banka kłpotacznoge zawszt knpuje I sprzedaje

p o  c e n a c ł  • n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
U W A G A :  Koster wymiany Banku hipoteesnego przyjmuje od 

P. T. kapającyęh wsselkis wyłaaawaaa, a Jał plama mlaj- 
scowa paatery yfartożelowe, tudzież zapadła knpaay za 
gotów k mz wszolklego potrącoała; u i  zamiejscowo, je
dynie za potrąeenńem rseeiyiristyoh koostów.

Do efektów, a  który oh wyosorpsły uę kupony, doztaross 
nowych arkuszy upono^ych, sa zwrotem koostów, które kam ponoń.

O O ( J < J < łO O H ) 0 il! ;

j. P s ł RHO FER 'A w Wiedniu
S i n g e r s t r a s s e N r .  15.

Apteka
„zum goldenen Reichsapfel"
n ; n i l i L :  r . - « i ,o < * o - * n o n  b u n u i  dawniej zwane p i g u ł k a m i  u u l w c r - a l n e m l ,  zasługują na to 
r l y l l f K I  U Z y o i u Z ^ U D  R l O W ,  nazwisko n sjzu re łn ie i, gdyż w istocie je s t w iole chorób, w którji-h pi- 
uułki te znakomicie dz s ła ja . Od »ielu dziesiątek la t sa pigułki te w powszochnem użyci i. od wielu lekarzy orriy- 
ao, me i mało je s t rodzin, u któ rych  by brakło przynajm liej małego zapasu tego znakomitego środka domoweg-.

Cena tych p ig u łek : 1  p u d e ł k o  s  1 5  p i g u ł k a m i  * 1  c t . ,  1  p a c z k a  z  6  p u d e ł k a m i
1 z ł ,  5  c t .  w ra r e niefraukow anej posyłki za pobraniem 1 z ł .  1 0  c t .

W razie nadesłania gotówki kosztuje v iz  z op łatą  posy łk i: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 cL, 2 pt e iki
2 zł. 30 et., 3 paczki 3 zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ct. (M nitj Jak 
jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza się w rażn ia  ia ia ć : „J. Psertofe^a Pipłefc czysz^ącycD irew
i zależy uważaó, ażeby nap is na denku każdej szkatułki zaw ierał na przepisie użycia podpis J .

w kolorze c z e r w o n y m .  _ __
P s e r k o f e r

<1. P a e r h e f e r a ,
najlepszy środek na

Balsam na odmrożenie
syłką pocztową 65 ct . . .

Sok z babki ek.k»rfcoe?tryp ę> koUu8Z ’ '
Amerykańska maść na podagrę i ,ł. 20 ot 
Proszek przeciw poceniu się nóg 0sna
pudełka 50 et., i  przes. opłać. 75 ot.
Balsam na wole 1 fiaken 40 ot., a przes. opł. 65 ct.

Esencja życia (krople pragskie) na zepsu
ty żołądek, złe trawienie i t. 4 ,  22 ct. . . . .

Prócz wyż wymienionych preparatów majdają się jeszcze na składzie wszystkie w _ austriackich 
dziennikach ogłaszane krąjowe 1 zagraniczne specjalności farmaceutyczne a wszelkie na składzie me znajdujące 
■ie artykuły bywają na żądanie najtaniej dostarusene. . . . . .  . }
Wytelki pocztą wykoonje sią najszybciej za przysłaniem gotówki, większe zamówienia też za pobraniem.
Pray popraedm em  przysłaniu  gotów k i (najlep iej za przekazem ) jeat porto znaczn ie tań sze, isk za pobraniem .

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 50 ct.

r i« l r ia « i  D tilu a i*  kaszel i t. d., 1 pudełko 35 ot.,Fiakier ruiyer , p^syłk, opł»ćo ,ą 00 ct. ’ 
Pomada tannochinowa
porost włosów, I pnsska 2 zł.

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna A.w
B u l r l e h u .  Znakomity środek domowy na wszelkio 

skntki złego trawienia 1 pakiet 1 zł.

we Lwowie 
ul. Wałowa 1.3

i o litam y swój obficie zaopatr>on> 
magsi. a gdzie utrzymujemy możliwe 
'atonki łkórek futrzanych, oraz gotowe 
utrą męzkie i d*m kie, także kołnierze, 
■arękawki, czapiczki, eza;k i i wi« e 
-noy h rzeczy, w zakres knżnierstwa 
•veh dzącyob, wytonsnych podług najnow
szych fasonów. 207p ] _

Zarazem a'rzy»ujemy dla wygody 
Szan. Publi -znośei materjs na pokrycia 
futer męzki h i d n.Kich.

Wszelkie zam ówieiia przyjmujemy 
wykonujemy w jaz najkrótszym czasie, 

ęezac za trwałe i elegacki * wykonauie 
oo cenach najnmisrkowaóssych.

Kontrolora i kasjera
w jeduej i s t l i e ,

Żonatego, na ordynarji, 
p<szukuje zarząd d ó b rp  iónw a P łó ty ę lk a  
povzt* Tarnopol od 10. stycznia l ^ ą ’ )

W ymaga się znrjomcśf^’ i rachunko
wości podwójnej i praktyki przy gospo
darstwie.

B iiisz  wiadomośó na mieIseu.
Odpisy świa ertw  nienwzglę a i „ j ,  

nie zwraca się.

MDSIAŁDffICZ & J ilfr
h a n d e l

WIN, HERBAT 1 0ELIKATES0*
we Lwowie 

u l i c a  T r s e c i e g o  M «jt» *• ^

CENNIK HEBBAI.-
pół klg. 125 Or, 

w. *♦
B>. Cl

2Nr. 1. C zaruii. .  .
Nr. 2. M elange  2 40 —  69
Nr. 3. Nencba-j Mslaoge 2 80 — ’W 
Nr. 4. M c r ia  Melanie 3-20 
Nr. 5. Li n Sin Melange 3 60 — '90 
Nr. 6. Liai Pin Melasge 4 —  1*—  
Nr. 7. Fin Fatscbew

IM elange 5 —  IM
Dobry Kawior I Portei 1

L. 1.7£0| 3. 2367 »r->

Ogłoszenie konkursu.
Galem obsadzeniu posady lekarza mieiskieff.) w Z łoż,;aeh z 

rocznych 500 zł. w a. rozpisuje się niniej zem konkurs.
Podania, zaopatrzone dowodami w tym cela, nsle iy  wnoiid d i 

Zwierz haośc gminy, najpóźniej do końca g ru d n i  1893

Z w ierzch n o ść gminy
duia 13. grudnia 1893.

Burmistrz: Malleowsk
Z Błcźce,

S y n
f j  I W  R o k  z a ło ż e n ia  1 S 5 3 .

M August Schellenberg
N) Dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1- 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo\ ), £3
P R O M E S Y  d «  c ią g n ie n ia  2 . s i y  e n la  1 8 0 4  r . n a  l  0 8 1  t"
k r e d y t o w e  t o 5 zł. wrez ze stem plem . Główna wygrana 301009 k o m  ^ 
i na w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m n u . . l u e  po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem, f  

Główna wygrana 400.000 koron. m
Wydawnictwo gazety L o so -a ń  .NADZIEJA" Prenum erata roczna 1'50.

Na prow incji zł. 1'89.

Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą,

H
O p ły w a n y  ł n a ż / t u t  I w a n t u t  c p t y c a n  » » m e c l i  \ n l c z a y

J .  w  A L D S T E I N
Założony w r. 1842 

w  W iedniu, I . K oh lm ark t nr. 20 ,
poleca na l e z o n  g w i a a d k o w y  swój obfity skład artykułów i ia s tru - 

msntów < ptyoznych po tanioh cenach 
Okulary, ewlktery I leraety o dokładnych szkłach od 1 zł. 50 et. Perspektywy
toatrala w liczuych eleganekieh i dob yoh modelioh i  5 zł Steokery 
polno do wycieczek, podróży morskich i do tea tru  Ł ywane od 2 ■
Bn-ometry ao oznaczenia pogody, do ta ln ie  wypróbowane i c kładuie 
wskazujące od zł. 5. T ernsm etry  do p kojów, okien, kąpieli, podróży, do 
oznaczenia g srąez ti, wszystkie aokłaaaie wypróbowana i dokładnie wska 
zująoe. od 50 ot. — W szellde w zakres optyczny w eiodzące rep e rac je  
szybko i tanio. Lis.ow ne zamówienia załatw iają się rychło i sumie a n i0.
D i  listownego zamawiania szkieł, wysyła się na żądań e łatwo z^oz^miiłe 
objaśniania. Cenniki gratis i frauco. —■ Niekouwenjujące zamienia s ę

z całą gotowością. 515 1 - 1

— WZOROWO
ces. król. uprzyw. 2092 tr 1—?

fatta Miarą rozolisów i wfiJal iolsli(H
zaopatrzona w aparaty rektyfikacyjne kolumnowe systemu 

SAYALLE, najnowszej konstrukcji

J. A. BACZEWSK1EG0
e. i k. uadw. dostawcy

■ w e  L w o w i e
poleca: dla celów aptecznych do fabrykacji perfum, dla 

fabryk likierów, na nalewki i t. p.

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie jakości i czystości

pierwszej próby.
W uelkie wynalazki ostatniego lat dziesiątka na polu r e k ty f ik a c j i  
spirytusu znalazły w rafinerji mojej najobszerniejsze zastosowanie.

C e n n i k i  g r a t i s  f r a n c o

towar

Wydawca: Józef " nakownicki. Odpowiedzialny za redakcje Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerlańskiej. drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera.
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